Nr. 180 


| Haletytość poczt. opłacono gotówką | 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Redakcja i Dyrekcja: Lwów, Sykstuska 2 


Lwów, piątek 9 sierpnia 1929 


—— 


. Tel w dzień Nr. 24, od godz, © Sar drukarnia 4-96. Administracja: 


Rek XII 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie zł 420 


z dostawą do domu... „ 450 
na prowincji ....... „ 15 
za granicą «...«... „ 660 


Cena egz. pojed. w całej Polsce 


groszy 


40 


Lwów, Szajnochy ` 2, tei. 39-87 


NAKŁ: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 


Czek P. K. 0 ar. 142. 176 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


List otwarty sen. B. Limanowskiego do Prez.  Rzplitej 
Ign. Mościckiego, ogłoszony w przedwczorajszym numerze 
naszego pisma, został skonfiskowany wraz z tytułem. 


Skontiskowano też afisz, donoszący o zamieszczeniu w „Dzienniku 
Ludowym“ powyższego listu. 


„Dzien. Lud.* uległ również konfiskacie, 


Wczorajszy numer 


weale reskrypłu _ Starostwa: Grodz- 
kiego we Lwowie z 7. sierpnia r. b. 
L.: 251, który brzmi:, 

Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia 
Prczyaenta Rzeczypospolitej z dnia 
10. maja 1927 r. © prawie praso- 


wem ogloszonem W U. Rz P. 
Nr. 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo 
Grodzkie zawiadamia Pana, że cza- 
sopismo p. t. „Dziennik Lucowy** 
Nr. 179 z 8-go sierpnia 1920 r. zo- 
stało zajęte z powodu artykułu p. t. 


Pierwsza trudności na Konferencii kaski 


Żądania Angjiji. 


LONDYN, 7. 8. (AW.). Przewod- 
niczący delegacji angielskiej na kon- 
ferencję w Hadze ‘wysunąć ma ma 
konferencji trzy żądania: '1) ograni- 
czenie spłat reparacyjnych w natu- 
rze; 2) podniesjenie udziału procen- 
towego Anglji do wysokości ustalo- 
nej układem w Spaa; 3) udział An- 
glji w części bezwarunkowej odszko- 
dowań. 

-—6-— 

Wszystkie państwa, prócz 
Anglji, akceptuja plan 
Jounga. 

HAGA 7. sierpnia, ;, (P. A. TJ). 
Dzienniki lonaffńskie omawiaiąc sto- 
sunek Anglji do planu Younga pod- 
treślają, że zdwóch i pół miljona 
funtów, które plan Younga odbiera 
Anglji 1,840.000 funtów otrzymać ma 

Ja Włochy. Dzienniki | 


żqaają bezzwłocznie odrzucenia 
tego punktu \přanu Younga 
i wyrażają naazieję, Że Snowden po- 
Zostanie w tej sprawie nieugięty. 


(PET 


że 


HAGA 7. sierpnia. 

Korespondent Havasa donosi, 
na dzisjejszem posiedzeniu konferen- 
cji delegat francuski Cheron oświad- 
czył, że 

Francja akceptuje płan Younga x 

takim jakim on jest, 

chociaż zawiera on pewne niedogod- 
ności. Przyjęcie go (przez Francję 
jest więc aktem pojednawczym, kom- 
promisowym j idącym na ustępstwa. 

Delegaci wszystkich państw: za wy- 
jątkiea Anglji poparli wywody Che- 
rona. 

Stresemann wyraził nadzicję, iż io- 
misja finansowa wykaże zrozumienie 


w kwestjach finansowo- pojednaw- 
czych w ogólnej dyskusji. 
HAGA 7. sierpnia, r (P. A DĄ. 


Rząd holenderski wydał w, bistorycz- 
nej sali rycerskiej (przyjęcie na cześć 
aclegatów przybyłych na konferen- 
cję. . 
Głosy prasy. 

BERLIN 7. sierpnia. (P. A. T.). 
Cała niemal prasa berlińska zdradza 
pewne zaniepokojenie z powodu o- 


„BANDYTYZM NADZIEJI I ZA- 


KRZEWSKIEGO* | 
(w całości wraz z tytułem) — wsku- 
tek czego Starostwo Grodzkie po- 


stąpi w myśl art. 74 cytowanego roz- 
porządzenia. 
Starosta Grodzki: Klotz, 


strej formy, jaką przybiera spór o 
sprawę 'poaziału rat niemieckich. 


PARYŻ, 7. sierpnia. .(P. A. T). 
Pisma jednomyślnie jpotępiają iuter- 
wencję ministra Snowtlena na wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencji ha- 
skiej, zaznaczając, że zdołał on skie- 
rować przeciwko sobie jednomyślne 
niczadowolenie. 


POŻAR MŁYNU. (I 
LODZ, 07: sierpnia. (AW). Nocy ub 
wybuchł w młynie Taszyńskiego w Ła- 


szewie pod Wieluniem jgroźny pożar. Mi- 
mo akrji ratunkowej cały młyn spłonął 
doszczętnie. Straty są b. duże. 
—0)— 
KATASTROFA SAMOLO TOWA. 


WARSZAWA, 7. sierpnia. (A. W. 
Dziś rano w pob'iżu wsi Górny Brus piod! 
Łodzią spadt samolot wojskowy skulniem 
defektu w motorze, Łotniey plut, Mastaliń- 
skr 1 kapral Daszkiewicz doznali lekkie 
konluzyj. Aparat został rozbity. 

—0= 
TRAGICZNY SKOK DO TRAMWAJU. 


WARSZAWA. 7.-steqpnia. (A. WA — 
Na rogu ul. Trębykiej i Krakowskiego 
Przedmieścia usiłował wskoczyć do tram- 
waju konduktor Iramwajowy Eut. Mambirt. 
Skok był fatalny. Mambirt qproślizsnął s'ę i 
uderzył głową o koła woziy skutkiem s e- 
go doznat pęknięcia czaszki. Śmierć na- 
siąpiła natychiniast. 

0 


2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 


„Sel-Rob” - i 


W chwili obecnego zamachu rzą- 
uu sanacyjnego na samorząd kas cho- 
tych —- zabrali głos pp. komuniści. 
I zgodme zupełnie lz taktyką całego 
obozu komunistycznego w Europie, 
który wszędzie popiera i wzmacnia 
reakcję, napada na PPS. W najnow- 
szym numerze umieszcza „Sel-Rob.'* 
artykulik pod wielce miłym i obie- 
cującym tytułem: „Be-besiaky wyry- 
wajut Pe-ne-siakom zub“‘. 

Olo co pisze tygodnik moskiew- 
skich zaprzedańców : 

„Ażeby zaprządz |pe-pe-siaków do 
swojej służby bez zastrzeżeń, be-be- 
siakj-jedynkarze zaczęli wyrywać pe- 
pe-siakom główny ząb. Dla nich za- 
mało jeszcze. że Ine-pe-siaki przez z cały 
czas plączą się w ich ogonie i stoją 
przed nimi na łapkach, — bo pe-pe- 
siaki starają się oszukiwać jeszcze ro- 
botników i wmówić hv hich, jakoby 
oni byli obrońcami ich klasowych in- 
teresów i [gartlłują io pepesiackiej de- 
mokracji, a nawet 0 socjalizmie. I by 
i tutaj zamkuąć im gębę, be-be-siaki 
zaczęli usuwać z pod nóg pe- pe-sia- 
kom główną ich podstawę, a miano- 
wicie: Kasy chorych. — Prawie we 
wszystkich kasach chorych zaprowa- 
dzono komisarszczyznę, mianując ko- 
misarzami samych wybitnych komi- 
sarzy. Wybijanie tego zęba pe-pe-sia- 
ki osiczuwają boleśnie. Bo wszak to 
ich twierdza, ich monopol. Opanowali 
oni tę twierazę szachrajstwem. zdradą 
robotniczych interesów, blokami * z 

wrogami robotników, imiewaźniariem 
list robotniczycir itp. Obałamucona 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


SZNURKI. 


Nowela. której nie powinno się 
czytać w nocy. 


(Dokończenie.) 


Stało się teay, że przyniósł jej 
truciznę ; przynosił ją w małych aaw- 
kach i pa 'w małych dawkach rozum- 
nie — jak ją pouczył — wsypywała 
ją mężowi ao (potraw, i napo jów. 
Musi umrzeć powoli, z przeciągłej 
choroby... skrytobójstwo nie może 
wyjść na jaw. Będzie pielęgnowała 
czule swą ofiarę, by umierała z mi- 
łością ku niej, przepełniona wdzię- 
cziością za opiekę xlo końca. 

Trwało to dziewięć miesięcy... 
zapraszanie Śmierci. by ¡się śe 
ao łoża chorego. Umarł. 

Na żądanie władz przeprowadzono 
obdukację zwłok. Winowajcy nie do- 


„Przedświt. 


przez nich część robotników jeszcze 
ich popiera, chociaż ambasaaorowie 
pepesiaccy z kas chorych postępują 
z robotnikami. jak z niewolnikami. By 
fe-pe-siaków nagiąć w, zupełności 
pod swoją władzę i zależność, przy- 
cisnęh ich Go Ay komisarszczyzną 
w Kasach Chorych. I to im w zupełno- 
ści się udzio. Dziś Polska Partja So- 
cjalistyczna jest jawną ajenturą je- 
dynki. I o tem powinni wiedzieć ci 
robotnicy, którzy jeszcze się plączą 
w ogonie pe-pe- siackiej zdrady“. 

Tak w biały, jasny azień pisze 
„Sel-Rob“! Socjalistów nazywa ajen- 
tami sanac yjndgo rząd! P.P. S, fa- 
zywa ajenturą „Sanacji“! Tak chło- 
pów i robotników informują komu- 
niści o zamachu na Kasy chorych. — 
Bezwstycnic kłamią í oszczerstwa 
ciskają na socjalistów, a jedno- 
cześnie cieszą się, przewidując 
pogrom socjalistów. Zupełnie tak 
saimo, jak be-be-esowcy z „Przeaświ- 
tu“! Zgodnie i solidarnie, w soju- 
szu braterskim idą jedni i drudzy 
na rozbój robotniczego obozu, ią do 
walki przeciw socjalistom tw chwili 
| najcięższych "alk o Idemokrację. 

Poukreślić należy moment niezwy- 
kle znamienny. Po masowem, epide- 
micznem rozwiązywaniu zarządów 
Kas chorych część (prasy niesocjali- 
stycznej („Wiek Nowy”, „Gazeta 
Porabna', „Diło'*) stanęła w obro- 
nie Kas chorych. Stanęła godnie i 
stanowczo w obronie niszczonego sa- 
morząau Kas chorych, w obronie de- 
Boś A nawet jta prasa burżu- 


Porad się nigdy, skąd wyszła ini- 
cjatywa do tego. Przestępca nie wi- 
dzi nigdy nici, która naprowadza na 
jego zbrodnię. | 


Aresztowano trucicielkę a jpotem 


jej kochanka. Proces zakończył się 
wyrokiem, skazującym ją ma 20 lat 
więzienia, jego na śmierć. Przyjęto, 


że gdyby nie umożliwiony przez nie- 
go sposób morderstwa, 'nie przyszłoby 
do zbrodni. 


— $ 


Mal nie myślał teraz o całym to- 
ku strasznego czynu. — Żył w nim 
tylko zwierzęcy instynkt, który isza- 
leńczym strachem protestował prze- 
ciw Śmierci. Sen tej nocy był jedną 
grozą — ale lon czepiał się go z 
maniackim uporem, wracał do ponu- 
rych wizji, w których bądź co bą'ź 
nie ukazywała się jawa szubienicy. 
Nie wbchoaziło go wcale, skąd się 
wzięły senne przeżycia * ponurych 
przygód: wiedział tylko. że wychodził 
z nich z życiem. Prawdopod. istniały 
one w nim jako fakta zewnętrzne, 
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azyjna ; która niechętnie patrzyła na 
przewagę socjalistów, w zarządach 
Kas chorych, polemizowała 'przyzwo- 
icie, Chce ona zmiany ustawy o Ka- 
sach chorych, — ale nie pisze nigdy, 
jakoby socjaliści „gwałtem“ lub 
„Szacłrajstwem' zdobyli Kasę cho- 
rych, jakoby robotników traktowali, 
jak „niewolników*. Tego żaden or- 
gan z burżuazyjnych [obozów polity- 
cznych nie odważył się napisać. 
Przyzwoitą była polemika |durżu- 
azyjnej'' prasy ze Isocjalistami. Pra- 
sa ta nie zniżyła się do tego pozio- 
mu poałoty i mikczemności, 'do ja- 
kiego zniżyła się |„pvasa rewolucyj- 
ma‘ „Sel-Rob'-a i „Przedświt -ul 
A styl tych „rewolucyjnych“ bo- 


jowników?! „Styl — to człowiek!” 


— mówi francuskie przysłowie. Po 
stylu też można poznać tych zacnych 
pogromców socjalizmu. — „Kości ła- 
mać!“ — woła Sławek; „Zuby wy- 
bywaty!'* — wtóruje ;mu Walnyc- 
kyj. — Zachwycający ludzie; — za- 
chwycający styl! 
-) — 


Aresztowanie konsula rumun 
w Ameryce. 
BUKARESZT, 7. 8. (AW.). Sen- 
cje w"kołach (politycznych wywołała 
wiadomość o aresztowaniu konsula 
rumuńskiego, w Cleyeland w Ame- 
ryce, Popoyica, ponieważ nie stawił 
się w sądzie na rozprawę o alimenty 
dla rozwieazionej żony. Rumuńskie 
min. spraw zagran. wniosło protest 
do rząau Stanów Zjednoczonych. 


dawno już dokonane — może był 
ich Świadkiem, może czytał o nich 
w przełomowych, dniach, które miały 
rozstrzygnąć o jego losie. I ocknę- 
ły się w him, zaludniły jego mózg 
w ostatnią noc 'przed zgonem, gdy 
fizycznie wyczerpany zapadł (w Urętw€ 
SNU, 

Szklany jego wzrok tkwił wbity 
w rozszerzającą się ipo celi poświatę: 
Słuch. wyczulony do ostatnich gra” 
nic, żył jedynie ciszą.. tam.. za 
drzwiami celi, na korytarzu więzień: 
nym. krzyż z Chrystusem stał się sjuž 
całkiem wiaoczny. | oto... gdzieś W. 
najaalszej oudali ucho nieszczęśnika 
poachwyciło szmer. Szmer ten zaczą 
pełznąć... podsuwać się.... rosnąć W 
górę i wszerz, wypełniać całą prze” 
strzeń, Świat cały... aż zamienił się 
w kroki, zbliżające 6ię miarowo, zwo 
na. nieubłaganie... 

I wtedy Mal pojął i uwierzył, ŹĆ 
tym uroczystym chodem zbliża sję P9 
niego: Śmierć, ; 


lipcu 11919, 


—0— 


Rozłucz, w 


Go piszą inni? 


W związku z 15-lecjem czynu le- 
gjonowego, omawiając sytuację pod- 
czas organizowania Legjonów, pisze 
„ROBOTNIK“: 

Wezwanie do skupienia , całego 
narodu w jednym obozie” nie odnio- 
sło żadnego skutku. Tedynie robotnicy, 
młodzież szkolna, chłopi. część iuleli- 
gencji odezwali się na apel Piłsnd- 
skiągo i poszli do szeręgów. 

Poza obozem Piłsudskiego zosiali 
zdrajcy. 

A dziś? Dziś pi zdrajcy rozpic- 
rają się w obozie Piłsudskiego i tezą 
(patrjotyzmu, „państwowości i t d, 
tyeh, co krew swą przelewali w wal- 
fkach orężnych z garutem (przed wojną, 
w szeregach P. P. S., a czasu wojny 
w legdjonach. Dziś prześladuje się 
P. P. 5, klóra dostarczyła najlep| 
szych 1 najdzielnicjszych budzi hui- 
com legjonowym. Dziś 5-ty sierpnia 
1911 r. staje się już „galówką” ..d-ej 


blo) 


brygady! i 
Dzień 6-ty sierpnia pozoslanie na 
zawsze świetlaną, wiekopomną datą 


Bo to jest ich dała, nasza data. Ale 
dla robotników polskich, dla PPS. 
P. P S. musi się odzrodzić od ca- 
lej tej komipanji, która w 194 r. naa 
leżała do obozu zdrajców, a dziś u- 
gina karki przed tym, który nie po- 
iralił ani w r. 19/1, ani po wojnie 
być dla niej bczwzyłędnym. 


Omawiając trudności, jakie będzie 
miała (ao pokonania konferencja w 


Hacze, pisze „GŁOS PRAWDY*: 


Z kwestyj trudnych do rozwią- 
zania wysuwa się na pierwszy p'an 
sprawa rewizji planu tonunga, która 
angielski  mimister skarbu Snowden 
chce (przeprowadzić za wszelka cenę 
ze względu na zawarty w nim wedłuń 
Snowdena. niekorzysiny dla Anslji sy- 
stem podziału kwot odszko:lowaw- 
czych między wierzycieli. Niemniej 
cnencicznie Snowden będzie zwalczał 
ze względu na zdolność konkturen- 
cyjną przemysłu anktielskiego le czę- 
ści planu Younga, które przewidują 
odszkodowania w formie świadczeń 
rzeczowych ma przeciąg najblizszych 
lat 10-ciu. Trudności nastręcza rów- 
nież dyskusja nad statutem Banku 
Repar.cy jnego. dako eż s rawa siedziby 
Banku. Stosunkowo łatwiejsze zda- 
niem tutejszych kół politycznych, bę- 
dzie rozstrzygnięcie sprawy ewakuacji 
Nadrenji. 

Sprawa zamierzonego udzielenia 
Harrimanowi koncesji na elektryfi- 
kację Polski, wywołała cały szereg 
protestów ze strony najszerszych sfer 
społeczeństwa. l 

Wszystkie pisma opozycyjne wy- 
powiedziały się przeciwko tej nowej 
„akcji* min. Moraczewskiego, poda- 
jąc ważkie po temu motywy i ar- 
gumenty. Nawet pisma „sanacyjne'* 
Jak „Epoka, „Głos Prawdy“ odno- 
szą się do 'tej sprawy z wielką re- 
zerwą. Jedynie rewolucyjny „Przed- 
Swit“ kruszy kopje (w obronie akcji 
Harrimanowskiej. 

„GAZETA WARSZAWSKA“ stwie 
rdza, że: 

„Kampanja harrimanowska w 
swem obecnem stadjum doprowadziła 
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Jedno z arcydzieł architektury. 


Hala w zamku Frideriksberg niedaleko Kopenhagi. 


już do zupełnego wyjaśnienia sv- 
tuacii pod wz ledem fusytosobienia kra- 
ju dla sprawy FHarrimana. 

Nie trudno sobie wyobrazić, jak- 
by wyglądało głosowanie Sejmu nad 
koncesją dla Harrimana. Zdecycowa- 
mie za nią byłaby tylko B. B. S. i 
klub niemiecki. B. B. możeby na 
orzkaz ież głosował „za, ale w więk- 


szości wbrew jrzekonaniu i z Hez- 
nemi absencjami. Reszta, czyli 2/3 
Sejmu —  przęciw. 

Po takim wyniku dochodzeń 


gdzicindziej olerenl zwinąłby odrazu 
manatki i pojechal uszczęśliwiać 
innych *. 

Oto w całym szeregu pism poja- 
wiła się wiadomość, że sprawa kon- 
cesji Hatrimana jest już dawno prze- 
sąazoną na jego korzyść, 

Min. Moraczewski żadnych wyja- 
śnień w sprawie tych zarzutów nie 


DEER WYPUREKNNNJ = 
KALKUTA, 7. 8. (Pat). Według o- 
statnich doniesjeń w cząsje starćia mie- 


dzy robotnikami a policją trzy oso- 


Dr. Eckener zamierza budować 


nowy Zeppelin, 

LAKEHURST 6. sierpnia. (PAT). 
Komendant sterowca Zeppelin dr. 
Eckener oświadczył w wywiadzie 
prasowym, iż zamierza w; roku przy- 
szłym wybudować nowy Zeppelin 
krótszy lecz kilkakrotnie szybszy od 
obecnego. Nowy sterowiec byłby za- 
opatrzony w 8 motorów zamiast o- 


| becnych 5, wskutek kzego przy prze- 


cie policji 


uaziclił i wyjechał na urlop. 
Wkońcu kouklucuje „Gazeta War- 
szawska ': 

„laka taktyka  harrimanoweów 
nosi wszelkie cechy — szantażu. 

Webec teo ministerstwo robót 
publicznych powinno przerwać swoje 
imiiczenie i odpowiedzieć wyraźnie na 
pytanie: 

Czy prawdą jest, iż Ilarriman 
posiada w formie dodatkowego, taj- 
mego układu zobowiązanie rządu, że 
oferta jego będzie przyjęta bez zmieny 
niezaleznie od wyniku dochodzeń wo- 
jewódzkich ? 

l jeśliby taki układ istniał, to, 
sprawa na tem się nie korzy. Kejm 
unieważui uprawnienie, jako nielegal 
nie udzielone, i będzie nowy proces 
+. — przed Trybunałem SŚlanu, 
Sprawa Harrimana must być odważo- 
ma na uczciwej wadze“! 


—u— 


SĘ m 


e Ld ° 
22 strejkującymi. 
buj zostały zabjte a jedva zmaria po 
przenjesjeniu do szpjta'a. Władze <o- 


konaly 54 ar sztowaùů. 
a | a 


bywaniu Atlantyku zyskanoby 12go- 
dzin. Mógłby on przewieźć 24 ra- 
sażerów i posiadałby znacznie 'wię- 
cej miejsca na pocztę, której prze- 
wóz baraziej się logłaca niż przewóz 
pasażerów, Wkońcu dr. Eckener za- 
znaczył, iż rozwój transportów przy 
pomocy sterowców będzie wymagał 
kilku lat. Celem Zmniejszenia kosz- 
tów ogólnych należałoby posiadać 
kilka sterowców, 
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AURONESCU, 
rumuński prezydent mi- 
nistrów, 


xAonieoerceoncji 


grecki prezydent mini- 
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czechosłowacki minister 


Rugi się zaczynają... 
Zwolnienie tow. J. Szczyrka ze stanowiska 
dyrektora Kasy chorych. 


Wczoraj w południe otrzymał tow. 
Szczyrek, dyrektor Kasy! chorych, pi- 
smo komisarza Kasy Nadzieji zwal- 
niające go ze Savowista dyrek Ora i 
wzywlające go do natychmiastowego od 
danja urzędowania. Po wielu latach 
pracy iw Kasie chorych m. (Lwowa, 
najpjerw na stanowisku przewodniczą- 
rego Zarządu Kasy, a ostainio dyrek- 
tora, opuścił tow. Szcztyrek instytucję 
za panowanja sanacji i (w! okresie „ła- 
manja kości“. 

Zwolnienie nastąpiło fez wypowie- 
dzenia, a w motywach tego zarzą- 
dzenją próbuje się nikczemnie wplą- 
tać tow. Szczyrka w rzekome „sprze- 
niewierzenie" mebli kasowych. 

Sprawę tych „meblj" iwyjaśnialiśmy 
we wczorajszym numerze, a'e właśnie 
ten artykuł w całości został Skonfi- 
skowany. Dla wyjaśnienia tej sprawy 
podajemy, że kilka starch gratów ka- 
sowych zostało jeszcze w' r. 1921 od- 
danych do użytku wydawnictwu „O- 
chrona pracy”, którą bezinteresownie 
przez kilka lat, w interesie spopulary- 
zowanią ubezpieczenia chorobowego 
wydawa!jśmy. Meble te składają się 
z 2 biurek, 2 szaf i jednego stolu, su- 
marycznej wartości kilkudziesięciu zło” 
tych... Jakje to są „meble“ świadczy, 
Że szafy stoją bezużytecznie w przed- 
pokoju, a stół na gankuj edno biurko 
tylko jeszcze się nje rozłatuje, a to 
dzięki kilkakrolnym gruntownym nar 
prawom, których koszta pochłonęły 
kwotę przekraczającą grubo wartość 
samego przedmiotu. 

Nigdy nje kwestjonowialiśmy własno- 
ści tych „mebli“, że należą do Kasy 
chonych, nikt jednak zwrotu ich nie 
żądał. Istnieje w aktach Kasy rewers, 
potwierdzający odbiór tych rzeczy, a 
w naszym ręku odpis dokumeniu po- 
twierdzający ten stan faktyczny. 


Drugi motyw zwolnienia podaje p. 
Nadzjeja, brak lojalności wobec komi- 
sarza, (przez umjeszczenie artykułu w 
„Dzienniku Ludowym”, w! którym wy- 
jaśnjono nikczemną rolę St. Zakrzew- 
skiego wobec Zarządu Kasy. 

Ostatni zarzut braku lojalności od- 
nosi się do spraw załatwionych przez 
komisarza odmownje, czem członkowie 
Kasy czuli się pokrzywdzen;, Tow. 
Szczyrek przekazał kilka takich spraw 
ponownemu badaniu lekarskiemu. Czy 
w braku komisji rozjemczej tego ro- 
dzaju ipostępowanie uważać można za 
„Występne”, mjech osądzą sami człon- 
kowje Kasy. | 

Oczywiście cała ta sprawla znajdzie 
epilog w sądzie, gdzie niewątpiiwie 
nadzjeje p. Nadzjej; się nie spełnią. 


Z dnia. 
Gucio Szczerski na widowni, 


Wczorajszy „Dziennik Lwowski“ za- 
mieścił oszczerczą napaść na tow. Szczyr- 
ka 1 jego stosunku do Kasy chorych. 

Na napaść nie odpowiadamy, skoro do- 
wiedzieliśmy się, że autorem jej jest znane 
na bruku lwowskim indywiduum, Gucio 
Szezerski. 

Panem tym, nową gwiazdą na firmamen- 
cie sanacji, zujmiemy się osobno. 


wy Eladze. 


ZALESKI, 
polski minister spraw 
zagr. 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. W dniu 1. sierpnia br. 
Warszawa posiadała 8.455 Pojazdów me- 
fhanicznych, z tago 3.175 samochodów fniry- 
walnych, 8.026 taksówek, 1.272 samocho- 
dów ciężarowych, 772 motocykli, 99 sa- 
mochodów specjalnych i 91 autobusów. 

WARSZAWA. Poseł sowiecki w War- 
szawie Bogomołow opuśćił stolicę udając 
się na d-lygodniowy urlop 

WARSZAWA. Magistrat m. Warszawy 
rozpatruje ofertę konsorcjum zagraniczne- 
go na pożyczkę w wysokości pięciu mi- 
ljonów dolarów na roboty inwestycyjne. 
Olerta oparta jest na warunkach poprzed 
niej 7-mio (proc. pożyczki. r 

WARSZAWA. Dziś wylądował tu pasa- 
żerski samolot sowiecki „Skrzydła Sowie- 
tów“ pilotowany (przez znanego lotnika ro- 
syjskiego (rromowa. Samolot odwiedził sto- 
lice wszystkich państw europejskich, któ- 
re ulrzymują stosunki ze Sowietami 

POZNAŃ. 10. września przybywa do 
Poznania minister |Ipłejnomocny Japonji ba- 
ron Togo. 1 I 

RYGA. Rada Ministrów uchwaliła u- 
dzielić kredytu w wysokości 4 tys. la- 
tów na budowe (po'skiego domu ludowego 
w Dinaburgu. _ 

ZAGRZEB. żandarmerja wojskowa aresz 
towała tu dziś 6 osób wmięszanych w 
Sprawę zamachu bombowego na koszary 
żandarmorji Ze względu na toczące się 
śledztwo nazwiska aresztowanych trzymane 
są w tajemnicy. 

PARYŻ. Dziś został ustalony program 
57-inej sesji Rady Lig Narodów. Otwar- 


kie sesji nastąpi dnia 30 b. m. o godz. 
1115. Do wszystkich zainteresowanych 


państw zosłały wysłane zaproszenia. 

NOWY JORK. Z Kolumbji donoszą, iż 
w mieścje [ibano doszło ao s'arć między 
wiecującym: robotnikami a wojskiem W 
czasie strzelaniny 6 ludzi zabito. Wielu: 
odniosło rany.  , 


z 


Strejk szoferów warszawskich trwa. 


WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.). 
Dziś odbył się wielki wiec szoferów 
przy uł. Wareckjej 7, zwołany przez 
klasowy Zw. Zaw. Szoferów. Uchwa- 
lono strejk kontynuować gdyż władze 
nie cofnęły wydanych ostatnio no- 
wych przepisów! o ruchu ulicznym, 


Jest możliwe, że jutrzejsza konfe 
rencja Zarządów Związków Zawodo” 
wych przyjmie postanowienie popiera 
jące ten strejk. 

Żadnej taksówki na mieście niema 
jak również nje kursują autobusy. -7 
Przebjeg strejku spokojny. 


- 
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Z jakimi ludźmi musimy walczyć. 


Stojny w cgniu ostrej walki. Wal 
czyłjśmy i przedtem, cjągie walczymy 
o swe prawia i ideały. Ale nigdy je- 
szcze, od chwili odzyskania Niepodle- 
głości, ruch robotniczy nje b.t tak in- 
tensywnje zwalczany. jak wbecnje. Ni- 
gdy jeszcze metody i środki zwalcza- 
nja klasowego ruchu zawodowego nie 
były tak bezwzględne i tak niewķgbre- 
dne. 

„Sanacja“ mjanująca się dia pośmie- 
wiska „moralną sanacją* nie gardzi 
współpracą osobników: o bardzo wąt- 
pliwej „moralnosci“ 

Z takim oto „doborem' ludzi mu- 
simy walczyć. I to jest dla nas najbar- 
dziej przykrem, że w roli naszych prze” 
ciwników występują ludzje o zaszarga- 
nej opinii, ludzie — niegodni rów- 
nego traktowania, obniżający. etyczny 
poziom walki. 

Jednym z charakterystycznych obra- 
zów tej „walkjį“ Jest akcja miejscowe- 
go BBS-u, dążąca do rozbicia Zwjąz- 
ku Zawodowego Robotników spinytu- 
sowtjch. l 

Na czele utworzonego bebeesowskię* 
go związku postawiono niejakiego p. 
Michalika. Jest to człowiek, który u- 
biegłego roku przyznał się p. Gorzce, 
że jest komtijsią i że wysadzi fabry- 
kę w powjetrze. P. Gorzka podal o 
tem, w swoim czasie, do wiadomości 
dyrekcji. Mało tego. Została udowod- 
njona temuż p. Michaljcowi kradzież 
Spinytusu, | 

Dyrekcja o tem ież wie. Wie rów 
nież o tem, że Michalik bierze od ro- 
botników „łapówki“ za „interwencje“ 
u przełożonych, gdyż jak sam powiada 
zadarmo jnterwenjować nie ma' czasu, 

Takje oto „indywiduum“ ma czelność 
macząć swe brudne palce iw ruchu ro- 
botniczym, i 

Grożąc robotnikom  wydaleniem z 
pracy, powafił początkowo ściągnąć 


Posiedzenie 0. K A P. P. 8. 


odbedzie się w piątek o godz. 

7 wieczorem w lokalu „Dzien- 

nika Ludow.“, ul. Sykstuska 21, 
Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkich człon- 

ków obowiązkowa. 

2. SODOWA: LA 


część robotników’ do założonego przez 
siebie bebeesowego związku robotnin 
ków spirytusowych, Ale nawet tak nik- 
czemne sposoby „zdobywania“ ludzi 
zawiodły iw! końcu. Ostatnio większość 
robotników opuściła szeregi tej zad- 
nej organizaci, zgłaszając się licznie 
do klasowego Związku Zawodowego 
Robotników spinytusowych. 


| oporze 
Egipt 
LONDYN 7. sierpnia. (P. A. T.). 
Senzacją dnia są pgtoszone w dzi- 
siejszycn rannych aziennikach lon- 
aynskich teksty not, wymienionych 
mięuzy Hendersonem i egipskim mi- 
nistrem spraw zagranicznych Moha- 
muaem Malimed lPaszą. , 

W ogólnych zarysach , propozycje 
Hendersona są następujące: 

Wojska brytyjskie z Egiptu zo- 

staną wycojane, 


~ nięzależnem. państwem. 


uytowanego. Urząd wysokiego komi- 
sarza zostanie zniesiony. | 
Egipt zgłosi przystąpienie Wo Li- 
gi Narodów, 

w czem poprze go rząu Wielkiej Bry- 
tanji. W razie zatargu lub sporu z 
panstwami trzecjemi, Wiclka Bryta- 
nja i Egipt występować bęuą w po- 
rozuicniu w scnsie zlikwidowania 
zatargu lub sporu w sposób pokojo- 
wy. Wszclką pomoc wojskową oraz 
instruktorów wojskowycii czerpać bę- 
dzie Egipt z fpośród obywateli bry- 
tyjskich. Również urzędników admi- 
mstracji brać będzie Egipt z pośród 
obywateli brytyjskich. Rząd brytyjski 
uznaje, że odpowiedzialność za ży- 
cie i mienie cudzoziemców wj Egip- 
cie bierze na siebie rząd egipski. 
Rząa egipski wyda stosowne zarzą- 
dzenia w tym celu Rząd brytyjski 
uznaje kapitulację za zniesionąi w 
tym celu użyje całego swego wipły- 
wu, aby obce (państwa zrzekły się 
również kapitulacji w Egipcie i u- 
znały w miejsce kiotychczasowej ju- 
rysaykcji konsularnej, jurysdykcję s4- 
dów mięszanych. ! 


a jedynie dla bezpieczeńsiwa kana- 
łu suczkiego jako węzła komunika- 
cyjnego, posiaaającego doniosłe zna- 
czenie ula imperjum f brytyjskiego, 
król egipski upoważm rząd angiel- 
ski do utrzymywania w pobliżu ka- 
nału Suezkiego w określonej szero- 
kości geograticznej takich sił wojsko- 
wych, jakie rząd brytyjski uważa za 
konieczne dla tego celu. 


Egiptem a Wielką 
ustanowiony zostanie 
Sojusz. 
Egipt reprezentowany będzie w Lon- 
dynie przez ambasadora. Również 
Wielka Brytanja posiadać będzie w 
Kairze ambasaaora, któremu król e- 
gipski uazieli przywileju najwyższe- 
go rangą Gyplomaty przy nim akre- 


Pomięazy 
Brytanją 


Ogłoszenie tego projektu wywo- 
łało w Łonaynie wielkie porusze- 
nie. Noty ogłoszono jednocześnie w 


Wykrycie międzynarodowego spisku 


antysowieckiego. 


MOSKWA, 7. sierpmia. (AW). Władze 
sowiętkje wpadły na trop międzynarodowej 
organizacji spiskowców. Spisck miał na ee- 
u, jak donosi, prasa sowiecka, zawładnięcie 
kołeją wschodnio-chińską. W 
wykryciem tęgo spisku prasa sowiecka Dar- 

ocz || 


Londynie i Kairze dopiero dziś ra- 
no, Król egipski Fuat, który do 'wczo- 
raj bawił w Londynie wraz ze swym 
premierem Mohamudem Mahmed Pa- 
szą, opuścił Londyn i udał się do 
Paryża. f 


dzo oslro atakuje rząd Stanów Zjednoczo- 
nych a w szczególności sekrelarzu slanu 
Slimsona, któremu zarzuca, że użył paktu 


Na marginesie. 


ZNOWU samożwańczy syn cara. 


ROWNO, 7. sierpnia. (AW). Kowień- 
Ską (policja kryminalna otrzymała z ber- 
ańskiego prezyajum policji fologrulję i ry- 
sapis osobnika -podającego się za syna 
mara Mikołaja, jakoby cudownie ocalone- 
gu. samozwańczy syn carski posiada do- 
-Umenty na imię Aieksego Miokłajewicza 
Romanowa. Samozwaniec. znajdować się m3 

okolicach Wiłkomierza. 


0 = 


Kelloga jako  płuszczyka ukrywającego 
związku z Port imperjalistyczną w Mandzurji, W „Dzienniku Lwowskim“ sakramen- 
dziułującą na rzecz Stanów Zjednoczonych. NIECACI ŚR ua RE RAA 
Jaca w Ajea ye tamy p. G. ogłasza swoje „relleksje o 
EZ A u nne | liście senalora Iimanowskiego'. Refleksje 
z = są krytyczne, co nikogo chyba nie zdziwi. 
Nowe antypolskie ataki Almosfera bowiem duchowa związana z 
cułem życie i działa ci sław: 
Waldemarasa. l życiem i äziatainością Bolesława 


Limanowskiego jesl tak różną od þpp- 
ziomu moralnego „Dziennika Lwowskiego" 
1 jego reduktoru, że tu zgodności być nie 
mogło. Zmalazły się w rzeczonych re- 
fleksjach uwagi i o naszem pismie. Bolą 
nas one Lyle, co pewnie sen. Limanowskie- 
go. Dużo moglibyśmy szukać po szero- 
kim święcie mentorów. Pan Górka byłby 
w ich szeregu jednak jednym z ostatnich. 
Szedłby tuż przed Zakrzewskiin. 


KOWNO, 7. sierpnia. (AW). Waldema- 
ras wysłąpił z nowem posunięciem przeciw 
ko Polsce. Olo zu pośrednieciwen sumeyo 
M. S. Z. zawiadomił posłów zagranicznych, 
aby zawiodomili swe rządy, że Polską |tro- 
wadzi „manewry wojenne“ na linji adini- 
niswacyjnej, co jesl nieprawdą. 
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2 kryminalnej przeszłości p. Zielińskiego 


komisarza Kasy chorych w Madwórnej. 


Odpowiedzialnych za tę nominację pociaynać da 
odpowiedzialneści I 


Gdybyś niedźwiedziu w mateczniku 
siedział, 
lobie Wojski nie 


Niydyby 
dowiedział. 


się 0 


Nasze rewelacje o p. Zjelińskim, ko- 
imisarzu Kasy chorych w Nadwórnej 
wywołały łalwo zrozumiałe zaintere- 
sowanie wśród szerokich Sier społe- 
czeństwa polskiego. W ciągu jedne- 
go dnja został „sławnym“. Dopomogła 
mu w tem nominacja, na stanowisko 
komisarza Kasy Chorjch w Nadwóriej, 
która. odbiła się głośneim echem w ca- 
lym kraju, Z wielu siron otrzymuje- 
my listy o njezbyt sławnej przeszłości 
p. Zielińskiego, z których wynika, że 
pan ten ma wjele sprawek, na sumie- 
niu, Które stanowjłyby! dla prokuratora 
pierwszorzędny materjał, 

Już w poprzednich numerąch za- 
mieściliśmy senzacyjne 'wręcz rewela- 
cje, świadczące o osobowości p. Zie- 
lińskiego. Dziś podajemy jeszcze cie- 
kawsze szczegóły. 

P. Zjelińsk; swego czasu uciekł z 
Galicji do Ameryki. Podróż tę odbył 
całkiem incognito, wyniósłszy się po an 
gielsku z kraju, gdzje mała „njedokła- 
dność' na znaczną na przedwojenne 
stosunki sumę 


16.090 Koron w kasie TowArzygiwa 
Szkoły Ludowej, 


uczyniła dlań grunt, po którym stą- 
pał, więcej jak gorącym. 

W swej natomiast działalności poli- 
iyczno-  pubije stycznej reprezentował 
od lai kierunek klrykalao- zachowa- 
wczy, będąc współpracowajkiem pra- 
wicowego „Dziennika Chicajowskie- 
go”, a po powrocje do kraju, w do- 
wód szczegó:nego zaułąnja, powierzyła 
mu główna komenda Obwiepolu kie- 
rownictwo swego organu „Wywiadu 
Codzjennego" we Lwowie. Jako nar 
czelmy redaktor tego dziennika, przez 
cały czas zresztą całkiem krótkiego ą 
njechwalebnego jego żywota, wyszy* 
śłał w najzajadlejszy sposób, sanacjj, 
obrzucając  stekjem najbardziej, wy- 
myślnych  przezwisk osoby czołowe 
rządu, nje czynjąc dla nikogo wyjąt- 
ku. Wynikiem tej publicystyczne: dziar 
łalności „Wywiad Codzienny" był po 
parę razy w tygodniu kontiskowanymi 
co w rezultacie spowodowało upadek 
pisma. 


Tego, to zapamiętałego wroga sa- 
nacji  zamianowano komisarzem w 
Nadwórnej. 


P. Zjeljńsa; jest zresztą unikatem w 
pod jrnijm jeszcze względem, o czem 
już pisaliśmy, Za czasów wjtosowych 
jako gorliwy endex dzierżył w swych 
rękach prezydenturę m. Łucka, Ża 


„Wybitne“ zasługi otrzymał „Złoty 
Krzyż Zasługi“; odbyła się uroczysta 
dekoracja z bankieiem i mowami. Cóż, 
Kiedy w pewien czas p. prezydentowi 
Łucka wytoczono dyscyplinarkę, któ- 
ra ujawniła szaadaliczne nadużycia. — 
Sprawą tą zajnteresowała się nawet 
prokuratorja, w następstwie czego nie- 
tylko p. Zieliński poszedł w „duraki', 
ale i order mu odebrano. Specjalnym 
kowiem dekretem prezydenta Fą'stwa, 
ogłoszonym w Dzienniku Ustaw zaa- 
nulowano odznaczenje „Złotym Krzy- 
Żem Zestugi' p. Zjeljińskiejo. Zazna- 
czyć należy, że jest to jedyny w Pol- 
sce wypadek, by już po oficjalren na- 
danju dekoracji tej kategorjj, urzędowo 
została wycofaną. 

Czy na tak odpowiedzialne stanowi- 
sko, jak komisarz Kasy chorych nie 
było człowieka o mniej kompromitują- 
cej przeszłości? Ci, którzyj nominacji! 
tej dokonali powinni pon, we odpowie 
dują a gad 


W objęciach olbrzymiej mątwy. 


LOS ANGELES. Kapitan statku ry- 
backiego Web Monstad uratowany zo- 
stał przez marynarza Pettibone zpo- 
twornych objęć wielkiego głowonoga, 
który wciągnął go już pod wodę. 
Monstad z Pettibon łowili ryby w, 
płytkiej wodzie pomiędzy Rodondo a 
Point Firmin, Pettibone potężnym 
ciosem siebiery odrąbał macki, z któ- 
rych towarzysz jego mapróżno usi- 
lował się wyplątać. Był to pierwszy 
wypaaek spotkania, człowieka z o- 
śmiornicą w tych wodach. 
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BUDYNEK DLA AUTOBUSÓW 
W KRAKOWIE. 


KRAKOW, 7. Sierpnia. (A. W.) 
Wczoraj został oddany do użytku pu- 
blicznego w Krakowie budyrek ad- 
minisirecjjny dla ruchu autobusowego 
przy dworcu autobusowym na p. św. 
Ducha. Budynek ten wzniósł koszie n 
65.000 zł. Zw. Turystyczny w Krako- 
wje. Przez dworzec przewija się co- 
dziennie z górą 60 wozów, obsługu- 
jąc 35 linji. Ruch pasażerski przekra- 
czą 8.000 osób dziennie. 
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Woli kryminał niż zapłacić hi pracę, 


w) Juijan Doczyc, rzeżnik, zam. we 
Lwowie przyj ul. św. Kingi 1. 10, o- 
skarżył rzeźnika z Zamarstynowa Sta- 
nisława Malisza o zaplatę za pobrane 
mięso i za prącę przy wyrobie kieł- 
bas w kwocie 30 zł. i 80 groszy. Wy- 
rok zaądłp na korzyść Docz.kca. 

Malisz nie dat jednak za wygranę 
i oskarżył Doczyca o ialszywą przy- 
sięgę. | e 

Onegdaj ną rozprawie twierdził on, 
Że kupił od Doczyca 48 kg. mięsa na 
wyrób kiełbas, przeznaczonych do roz- 
gray na OMTHE w AR = 


Mięso to było jednak zepsute i toczone 
przez robakj, przeto skarżący, nje chcjał 
je kupić. Ostaiecznie zgodził się na 
kupno pod warunkiem, że Doczyc bez- 
płatnie będzie pomagać przy, wyrobie 
kiełbas 

Obrońca oskarżonego dr. Brauner 
wykazał jednak niejasności wi zezna- 
niąch oskarżonego, oraz świadków. Na 
tej podstawie Doczyc został uwolnio- 
ny od winy i kary. 

Wobec takjego obrotu sprawy Ma- 
lisz odpowiadać obecnie będzie za o- 
Szczerstwo. | 


Zrabował 15 bułek przy pomocy 
rewelweru. 


Franciszek Malinowski, mieszka- 
niec Komborni. pow. Krosno, wła- 
mał się przez kno ao mieszkania 
Chajma Fenjga. Napastnik sterroryzo- 
wawszy domowników rewolwerem, 
zrabował 15 bułek, iwartości 2 zł, 
i 50 groszy, poczem polecił wypu- 
ścić się przez drzwi, które były zam- 
knięte. , ( 

Fenig ochłonąwszy z fprzestrachu 
po napadzie udał się do policji, 


gdzie rozpowiedział o wszystkiem. 
Zuchwałego rabusia niezwłocznie a- 
| resztowano i odstawiono do sądu. 


„Pechowiec” w opresji 

Posterunkowy Właa. Droczek, dn. 
12, czerwca b. r. przechoaząc pla- 
cem Strzeleckim, zauważył jakiegoś 
osobnika, który usiłował skraść paku- 
nek leżący na schowach przed skle- 
pem Lejby Safrana. Nie łatwo jed- 
nak było odprowadzić go do aresztu. 
Stawił on bowiem opór, podrapał i 
obraził słownie policjanta. 

Był to 26-letni Kazimierz Suś. — 
Wczoraj stanął on przed wyrokują- 
cym Sęuzią r. Świerczyńskim i zo- 
stał skazany na '2 miesiące więzie- 
nia. 
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„ÓZIENNIK LUDOWY" nr. 180 z dnja 9. 


sierpnia 1929. c 


Europeizacja Turcji. 


i w lipcu 1919 r. 

Na jednem z pierwszych posiedzeń 
jesiennych ub. roku (wielkie zgroma- 
dzenie nafodowe w 'Angorze zatwier- 
dziło nową reformę iw Angorze za- 
twierazjło nową reformę prezydenta 
republiki tureckiej Ghazi Kemala Pa- 
szy — łaciński alfabet zamiast arab- 
skiego. 

Krótkie rozporządzenie władz gło- 
siło, że z dnjem 1 listopada wszel- 
kiego rodzaju publikacje, wydawnic- 
twa, reklamy, napisy fw, kinach etc., 
muszą być zamienione alfabetem ła- 
cińskim. 

Reformę tę przyjęto haogół bez 
sprzeciwu, Drobna tylko garstka ima- 
mów — duchownych tureckich — sta- 
rała się opanować, lecz małą zwra- 
cano na nich uwagę. 

W Stambule zawrzało.  Nazawałt 
przemałowywano szyldy, zmieniano 
napisy i numeracje ma tramwajach, 


samochodach, parowcach, kufrach ry- 


backich etc. „Malarze (poszukiwani 
byli na wagę złota. 

Dzienniki tureckie na  szpaltach 
swoich zamieszczały tłustym arukiem 
wymowę nowych nieznanych ' liter, 
które wszak poznać trzeba koniecznie, 
bo tak kazał Ghazi. 

Nie ograniczono się tylko na wpro- 
wadzeniu nowych napisów. Funkcjo- 
narjuszom państwowym wyznaczono 
3 miesięczny okres czasu do nauczenia 
się nowej pisowni. Ten, który przed 
komisją egzaminacyjną nie "potrafił 
płynnie czytać i pisać — tracił pra- 
cę. — Dla starszych urządzono bez- 
płatne kursy w lokalach szkół po- 
wszechnych. 

Turcja europeizuje się szybko. — 
Dziś w Stambule mie widać fezu, 
barwnego zawoju. czarczafów na twa- 
rzach kobiet, haremy należą ao hi- 
storji truano spotkać można stare na- 

isy chyba tylko ma starych budow- 
la:h i cmentarzach. 
zz) 


Dzieci, kwiaty i wojna. 


Onegdaj w Budapeszcie troje dzie- 
ci padło ofiarą wybuchu granatu. — 
Trafikant Palagyi miał łuski z gra- 
natów wojennych, które zamienił na 
wazonik i posadził w, nich kwiaty. 
Ale w jednym z granatów był jeszcze 
nabój — o czem nikt nie wiedział — 
który jeaenaście lat (czekał na swój 
czas, Dzieci trafikanta, trzy dziew- 
czynki w wieku (6—8 łat, bawiły się 
na bałkonie kwiatami. Naraz nabój 
eksplodował, skutkiem czego zawalił 
się balkon, pociągając dzieci za sobą 
w głąb. Najstarszej klziewczynce od- 
łamek, granatu oderwał głowę, po- 
zostałych woje w. Stanie groźnym 
oawieziono do szpitala. ':. 

W jedenaście lat po wojnie... 
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Wszelkiego roazaju rozporządzenia 
władz hsiążki etc. ete. — drukowane 
są wyjdątznie nową pisownią. 

Nowy alfabet jest daleko łatwiej- 
szy Ula samego Turka. Dawniej y 


szkołąch nauka czytania i pisania 
trwała bardzo dłfgo, zanim uczeń po- 
znał cały alfabet i nauczył się skła- 
dać poprawnie dany wyraz. A dla 
cuczoziemca mieszkającego stale w 
Turcji reforma ta to ogromny plus, 
który ułatwia w (wielkim stopniu 


| poznanje tego pięknego języka. 


Międzynarodowe wyścigi w Berlinie, 


por e 
"zw 
"R 


w których zwycięstwo odaiósł Feitzer, pokonując przedstawicieli Turcji, Fin- 
landji, Szwecji i Ameryki. 


kto żyje dłużej: mężczyzna czy kobieta? 


Powszechne jest zdanie, że męż- 
czyzna jest gjlniejszy od kobiety. 

Czy jest tak istotnie w Świetle na- 
uki lekarskiej? 

Okazuje się, że mie. o 

Otóż o ik chodzi o walkę z chorobą 
i śmiercją,, kobieta bywa silniejszą 
od mężczyzny. | l 

Pewien , lecarz żartobliwie powie- 
dział: „Kobieta ma ośm dusz. Gdy 
jedna umiera zostaje jeszcze siedm. 
, Wige siedm razy dłużej od! mężczyzni 
zwalcząć może śmierć. 

W latach średnich umiera znacznie 
więcej mężczyzn niż. kobjet. Dopiero 
w Będzjwlijm wieku, mjędzy 65 a 70 ro- 
kiem życia, kyfnj Śmierci spotykają się 
na jednej platformie, zarówno iwśród 
mężczyzn, jak i kobiet. 

Najczęściej zdarza się, że wśród 
małżonków jednego z sobą wieku, żo- 
na przeżyje męża, o lat wiele. Dzie- 
je się to, w ostatnich czasach, co- 
raz częściej. 

Tak więc kobieta stała się dziś tą 
siniejszą połową rodzaju ludzkiego. 
Nie zużywa kobjeta tak rychło swo- 
ich sił, i nie nadużywa ich lekkomy- 
ślnje, a czynią to mężczyźni prawie 
zawsze f(wiaśnjie w iym wieiu, kiedy 
należałoby swe siły oszczędzać. 

To prawda, że zdtoówie mężczyzn, 
podkopuje cjężka waka o byt, tru- 


dy ząwodowe, a nie tylko lekkomyślne 
życie, gdy kobieta nigdy prawie, albo 
w rzadkich tyko wypadkach tyle zu- 
żywi ił i energji tw! pracy zawodowej, 
Przytem niszczą organizm mężczyzn: 
alkohol i nikotyna. 


Organizm kobiet, jest już z natury 
swej odporniejszy na działanie cho- 
rób. Jej cjało, które rodzi dziej, po- 
siada mjezwykłą zdolność przeciwsta- 
wienja sje niszczycie'skjej sile choroby. 
Jest odpornjejszą od mężczyzny. Nie 
daje się zmóc tak rychło chorobie i 
SIT jerc]. 


l 


Plan regulacyjny M. LWOWA. 


Na komisji technicznej postanowio- 
no uruchomić komisję dla opracowa- 
nia płanu regulacyjnego miasta Lwo- 
wa. Na wniosek inż. Lisowskiego u- 
chwalono aążyć do (usunięcia skła- 
du drzewa na ulicy Gródeckiej za- 
słaniającego widok na Katedrę św. 
Jerzego. 

Z porząaku dziennego (uchwalono 
oldać rekonstrukcję kamienicy „Cza- 
nej i „Krółewskiej” inż. IDaycza- 
kowi 
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| Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Bezhołowie w gminie. 


Poseł dr. Wojciechowski w' „Echu 
zagłębia naftowego” — wypisuje hym- 
ny pochwalne na cześć rządów! sana- 
cyjnych. Wszystk je istniejące i niejstnte 
jące „zasługi składa na „głowy do 
pozłoty' w tutejszym Magistracie. Że 
swej strony, dokładamy sanacyjnym rzą- 
dom kiminnym kwiatki z nad „uregu- 
towanej" Tyśmjenicy, grzyby z cuchną- 
cych kanatów w: kurzu z ul. Wolaniec- 
kiej. ( 

Proszę się nje zaśmjać na śmierć — 
uprzedzam: Pan poseł pisze, Że „.po” 
rządkowano miasto, budowlano drogi 
i chodniki“. Widocznie pen poseł „due 
mał na paryskim bruku“ i pod tem 
wrażeniem napisał artykuł, nje tęskn.ąc 
bęjnajrnnjej do błot przepastnych, roz- 
kopanjch ulic i chodników — do za 
niedbanego podwórką borysławskiego. 
Oto rzeczywistość, której nie prz.sło- 
nią ani zmyją żadne pochwały! 

A o il chodzi o zaufanje ludności, 
to może pan poseł zaśpjewać sobie: 
„Uciekła mi przepjóreczka w proso“, 

Nigdy, społeczeństwo nje mialo i mieć 
nje będzie zaufanja do rady gminnej 
z wyborów, na podstawie przedpoto- 
powej kurjalnej crdynacj; wyborczej, na 
danej z iaskj bożej i „jego wysokości” 
cesarza Franz Josepha przez p. k. nie- 
boszczkę Austrję. Każde ciało, wy” 
brane na podsiawje tej ordynacji cier- 
pi na uwiąd siasczy i nieudolność. 

Tylko do rządów z ramienja więk- 
szości, wybranych na zasadach demo- 
kratjcznych — może ludność mieć za- 
ufanie. | LA 

Pomajowe rządy w! gminie w Bory- 
słąwiu robiy «użo, aby nic nie zro- 
bić. © ile dziś coś zrob 1040 — posia- 
reo się, Gify jwro zniszczyć i zmar- 
nować |pracę i pieniądz 'w rotbię wło- 
żony. Dla przykładu może posłużyć 
naprawa drogi, chodników, czy kanali- 
zacji i wodocjągów. Weźmy ml. Pań- 
ską najbliżej Magistratu): przed paru 
tygodnjemi naprawjoro „drogę, po to, 
aby dzis rozkopywać z jednej iz drut 
giej stromy! przy poprawianiu kanali- 
zacji i zakładaniu wodociągu. Niema 
Wgodnja, aby dwa razy nie paprano 
ną tej ulicy! chodnika, który stale jest 
rozkopany 6 przeciiodnie narażeni na 
nidbezpjeczeństwo przy przechodzeniu 
przez jezdnię. Do sklepów uniemożli- 
wiono dostęp. Chodzi się po kładkach, 
gdzie znowu można łeb skręcić. 

I po co bujać o uporządkowaniu 
miasta, o dobrych drogach i nowych 
chodnikach. 

Szereg ludzj, nawet dawnych sym- 


pałyków sanacjj, zwracał się do nas, 
abı napisać o ciągłem grzebaniu w 
instałacjach kanałowych czy wodociąz 
gowiych. I k;kakrotnie pisaliśmy o tem. 
Nąprzykład, kiedy przed świętami wl 
maju rozkopąno chodnik i tak na dwa 
dni świąt pozostawiono, ąby przecho” 
daje łamali nogi czy tonęli w błocie. 
Od tego czasu conajmniej pięć razy 
ten sam chodnik został rozkopany i 
naprawjano rurociągi. Czyż gmna +o- 
boty, te oddałą jaxjemuś piekarzowi, 
ktory. nje może dać sobie rady i raz 
porząduje przeprowadzić vupociągi, nie 
psuć chodnika i DEDO PI |] ao2, obrzydzać lujziom 


Periraktacie „Tespu“. 


Onegdaj odbyły się pertraktacje o 
regulacje warunków: prany i płacy dla 
robotników w- Kałuszu i Stebnjku — 
pomiędzy: przedstawicjeląmi Tespu z je- 
dnej strony, a Centrainum Związkiem 
Górników w! Polsce z drugiej strony. 

Żądania robotników omówiono w o- 
gólnych zasadach, a z powodu nie- 
przygotowanych iw szczegółach mate- 
ijałów przez kopalnie — perīaktacje 
odroczono do dnja 17 sierpnia br. Per 
traktacje te odbędą się w Kałuszu. 

Centralny Związek Górnikówi i Robo- 
injków obu kopalń reprezentowali SE 
kretarz okręgowy tow. Haduch i Bo- 
cian orąz delegaci robotnikow tow. 
Smetoński i NL i 


Nadużywanie Ka kasy Chorych 
dla celów BES. 


B. B. S. chce zrobić z Kasy cho- 
rych poawórko ala swojej agitacji. 
W. filji Kasy chorych w Borysła- 
wiu na zmianę Konior, Jojne Pip- 


mann i inni trzymają dyżury w po- 
czcekalni i to codzjennie. Po co tam 
siedzą: agitują chorych robotników 


ao szeregów BBS. Ale mniejsza o 
to. Mogą sobie 'agitować, niema lu- 
dzi naiwnych. w znajdzie się 
zawsze ktoś, kto 'albo da im po- 
rządną odprawę, albo przepędzi. 
Dzieją się pod okiem rządów Za- 
krzewskiego rzeczy jo iwicle gorsze. 
BBS. wysyła wydrwigroszy do Ka- 
sy, którzy stoją w «czasie wypłaty 
zasiłków przy okienku i Maciągają 
robotników, ' aby dawali datki czy 
składki na rzecz B. B. S. Tak jaw- 
nego zdzierstwa w biały dzień, do- 
konywanego na chorych robotnikach, 
od których z marnych zasiłków wy- 


į życja. Weźmy znowu chodniki. Te 
znowu kładł pewnie krawiec. Nie mo- 
żna bowjem wyobrazić sobie, aby fa- 
chowiec robit tyle jdjotyzmów. Na, te 
mat chodników bonysławskich można- 
bjj ułożyć całą „kołomyjkę. Położbno 
je w Jesjenj; na wiosnę już je Jaxaś 
chorobą samacyjna pokręciła. Położo- 
no jeszcze raz. Za jakiś czas rozko- 
pano, gdyż zakładano rurociągi. Led- 
wje je uporządkowano, przed paru dnia 
mi znowu rozkopano i tak w! koło. 
Czy to możaą nazwać celowością w 
prowadzenju robót, czy! bezhołowien? 

Oto rażącą każdego w oczy chao- 
tyczna i bezmyślna gospodarka rzą- 
dów sanacji i obraz „uporządkowanego 
mjasta“. Co jnnego na ulicy, a zupeł- 
nje co innego na szpaltach „Echa“ i 


w głowie p. posła Wojciechowskie go. 
Si. Bocian. 

e 
musza się pieniądze — nie można 


sobie wyobrazić. Na coś podobnego 
może sobie tylko pozwolić Zakrzew; 
ski i BBS. 

Nie dać się wyzyskiwać! Przepę- 
dzić Abe „© 


kupowanie stempli po „Jwowsku', 


Do trafiki Mozesa Seifa przy ul. 
Drohobyckiej przyszedł w iumniu 5. b, 
m. nieznany jegomość i kazał po- 
dać sobie kopertę niebieską, a na- 
stępnie stempli za 300 zł., które wło- 
żył do koperty. Następnie wyjąj 50 
dol. rzekomo w źamiarze uregulowa- 
nia należytości. Zażąaał jednak > 
liczenia dolara po kursie 8.92 zł. 
Właścicielka trafiki zaś liczyła we- 
dle urzędowego kursu 8.80 zł. Wo- 
bec tego jegomość ów poszedł rze- 
komo wymienić dolary i pozostawił 
kopertę, w której nie było znaczków, 
lecz stara gazeta. Rzecz jasna, już 
więcej się nie zjawił. 

Dotąd praktyki tego rodzaju upra- 
wiano we Lwowie. W tym wypadku 
powiodło się to i Iw Borysławiu. 
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Zakłady Zteieńiewakicgi 
w rękach chcego kapifalu 


WARSZAWA, 7. Sierpnia. (A. W.) 
„Ekspres Por: anny * donosi, że koncern w 
ty Pokoju nabył większość akcyj tabryki 
maszyn  Zieleniewskiego. Lotychezns Hu» 
ta Pokoju staje się właścicielką fabryki 
wagonów w Sanoku. kotłowni litzner i 
Gamper w Sosnowcu. odlewni w Krakowie 
wraz z zakładem budowy mosiów i fa- 
bryki maszyn we Lwowie oraz zakładów 
budowy urządzeń oświetlenia wazonów. 
Jednocześnie część zakładów Zieleniew= 
skiego, mianowicie kolłownia ma być od- 
stąpiona angielskiej lirmie Babcock. 
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Wiadomości z Drohobycza, 


(Teief. od naszego korespondenta). 


Protest przeciwko rozwiązaniu | 


samorządów Ras chorych. 


Ubicgłej niedzieli odbyła się kon- 
ferencja delegatów wszystkich zwią- 
zków zawodowych, na której uchwa- 
lono rezolucję protestującą jaknaje- 
nergiczniej przeciwko niszczeniu sá- 
iiorząaów Kas chorych. 

sią 


ULiegłej soboty w rafinerji „Ga- 
licja'* „frakcja“ zwołała pierwsze 
zgromaazenie robotników tej rafine- 


rji, które jeanak nie udało się. 
Przyszło 15 ciekawskich i wobec 
ich podstawy i drwin referent zre- 
zygnował z przemówienia. 


Kronika Drohobycka. 


ORGANIZACJA T. U. R. w Drohobytczn 
w dn. 14—18 b. m. urządza wycieczkę 
do Poznania na P. W. K. Koszly 65 zł. 
szczęgółowych wyjaśnień udziela sekreta- 
rjat TUR-a codziennie od 19 —20. 

KOLPORTAŻ , DZIENNIKA LUDOWE- 
GO. Z dniem dzisiejszym tow. Lenych 
seweryn objął kolporlaż „Dziennika Mu- 
dowego”. Towarzyszom i sympatykom kol- 
Forler odnosić będzie pismo nasze codzien- 
nie rano. 
REZ 


Powódź w pówiecie sanockim. 


LWW. 7. sierpnia. (AW). Jak się do- 
wiadujemmy, wskutek 2-un.o0wych deszczów 
w powiecie sanockim wysiąpuły z brze- 
Łów następujące rzeki i potoki: 

1) Poloki, Sunoczek i Bukowcin, kló- 
rych wody w gminie Wolica silnie uszko- 
iziły 2 mosty ma drodze płowiatowej Sanok- 
Bukowsko. 

2) Rzeka Wisłok, której wody w gmi- 
nach Wisłok i Surowica zabrały | moski 
i kilka kładek, w gminie Besko zalały 
większą ilość pól uprawionych i jeen sdo 
mieszkalny. Kkomunikacia na dro.ize Buk 
kowsko-Konrańczi (przerwana. 

3) Potok P'ielnica w gminie Pisarowece za 


lm 8 domów mieszkaduych i zerwał iiika 
kładch oraz załał część miasteczka Du- 
kowsko. Droga wojewódzka między Dłu- 
ziem a Zurszynem na przestrzeni pół kilo- 
melra pod woi i 
4) Rzeka Tabo zabrała 8 kładek i 
uszkodziła jeacn doim mieszkalny oraz za- 
lała drogę |owiatową między Rymanowem 
Zdrojem a Rymanowem siacją powodując 
iem samcem grzerwę w komunikacji ko- 
łcjowej 1 pieszej między lemi miejscowo- 
sciami. Wody mniejszych rzek i potoków 
opadają, natomiast podnosi się stan wody 
ua Nianie grożąc wystątiemem z brzegów. 


Inżynier - zawodowym złodziejem kolejowym 


BYTOM, 7. 8. (AW). Niemiecką po- 
licją aresztowała małżonków! Hem- 
plów w! Bytomiu pod zarzutem u- 
prawjania systematycznych kradzjeży w 
pociągach |pospjesznych i luksusowych. 
W mieszkaniu Heniplów znalezjono ol- 
brzymi magazyn skradzion:jch rzeczy, 
| AE KE e NOWA KZK WZORCA Roo 


pzez En anai 


Lothar Hempel jest z zawodu inżyr 
njerem i b. majorem saperów. Po uira- 
cie posady, w Głogowie, żona nanó- 
wiłą go do rozpoczęcia zawodu zło- 
dzjeja kolejowego, które Hemipei upra- 
wiał przez dwa lala z dobryin skut- 
kiem. 


-D 


Senny szofer spowodował katastrofę. 


6 pasażerów rannych, 


BYDGOSZCZ, 7. sierpnia. (AW). Na pgo- 
sie w pow. Inowrocławskim wydarzyła się 
katastrofa autobusowa z winy szofera Ba- 
kowiaka, który w bzasie jazdy zasnął. /Atuto- 


Nieproszony gość 
w sklepie galanteryjnym. 


W nocy na 3 lipca br. jeden z mie- 
Szkańców realności przy ul. Zielorej 
l. 17 przytrzymał włamywacza, który 

~ Wynosjł worek napełniony towarem ga- 

tanteryjnym wartości 1.300 zł. ze skle- 
pu M. Wejlera. Osobnik ien włamali 
Się przez piwnicę do sklepu. Był to 
24_letnj Franciszek Ostrowski, karany 
za liczne kradzieże. 

Wczoraj stanął on przed wyrokują- 
cym sędzią r. Świerczyńskim,  kiónj 
skazał „pechowca“ na 5 iniesjęcy wie- 
zięnja, 


bus wjechał na drzewo przydrożne i wegł 
rozbiciu. 8 pasażerów zostało ciężko ran- 
nych, 3 annych lżej. Sennego szoicra aresz- 
towano. 

c zain om ZE ECE CEC 


| ni czterech miesięcy nie obliczano 


Wzrostu drożyzny. 
WARSZAWA, 7. sierpnia (iel. wi). 


W Warszawie przez 4 miesiące nie 
jest obliczany wzrost drożyzny, gdyż 
na posjedzenje Komisj; do badania ko- 
sztów utrzymania (złożonej z przed- 
stawicielj robotników, przemysłowców 
i rządu) nje zjawili się przedstawicje.e 
rządu i częściowo przemysłowców. — 
Wobec zdekompletowania Komisji po- 
sjedzenja nie mogą się odbywać. Wsku 
tek tego płace robotnicze nie mogą 
Jbyć regulowane odpowiednio do wzro- 
stu klrożyzny, . 


| ZGON WYNALAZCY GRAMOFONU 
l 


Emil Berijner, urodzony w Hannowe- 
rze, Od r. 1877 osiądhy w Waszyngio- 
ni, amar} preced kilku dajami. Oprócz 
wynatezjenia mikrofonu udajo mu się 
wynaleźć gramofon. Na rycinie Berli- 
mr z wnuczkjem. | 


Artykui 32. 


Oirzymaliśmy następujące sprostowa” 
uje ze Związku Strzeleckiego, prze” 
czące informacjom policyjnym, na 
podstawie któr;ch podaao „prosłowa- 
ną” wiadomość. 

W dniu wczcras gut ukazaja się W 
Szanownem tjśmie na.aika p. t: „Ro- 
<znjca wiimarszu kadrówki'. Niepraw- 
dą jest, Jakobi w czasie uroczysto” 
si w P. D, A. wywołana została a” 
wantura sorowokowana przez Ma'ja- 
ną Sociąc,i go, natowiast prawdą jest 
że Uroczjjsty wieczor miał przebjeg 
spokojny, Jak również i zabawa za- 
kończyła się w zupełnyni spokoju. 

Na ulicy, zdala od P. D. A. wracający 
do domu objęąwatel druż. p. Marjaa 
Sochecii, zupełuje trzeźwy, napadnię- 
iy zosai przez nieznanych csobnijków, 
ugodzony zosiai w głowę pożem i o- 
balony na ziemię. 

W obronie swego życia i w: obronie 
honoru munduru dobyt broni, stęzela- 
jąc trzykrotnie w powietrze. Ną od- 
głos strzałów,  włybjegli z lokalu 
slrzelcj, którzy przy pomocy policji, 
Opanowaj Syluację, napasinicy zaś z 
powodu zupełnej ciemności zbiegli. 

Nieprawdą leż jesi, Jakoby interwe* 
njowało  Pogoluwie ratunkowe, gdyż 
obyw. Sochacki, pojechał po zajściu 
do domu. 


J NADESŁANE $ 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 
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Katastrofa samolotu. 


Lekarz chorób kobiecych 
i akuszer 


Dr. Gustaw Mahl 


powrócił 
i ordynuje od 3—5 ul. Wałowa 11a 


Dr. Gelestyna Heller- 
JOMASOWA 


w chorobach kobiecych i położnictw:e 
Akademicka 11. 


powróciła 


Ana | 


NA TERENIE TARGÓW WSCHODNICH 


LUNA-PARK 


czynny codziennie do g dz. 12 w nocy. 


Specjalista chorób nerwowych 
Dr. SWITALSKI 


s r powrócił 


Kto winien tragicznej Śmierci por. Szałas? | 


- Niedaleko Paryża runął hydropian do Sekwany. Pilot i jeden pasażer zginęli, 
trzecia osoba została ciężko ranna, 


p SEAGE S umA CO za: 


Daja 51. lipca mjnął rok cd tragicznej 
śmierci pilota polskiego por. Szałasa 
w Bagdadzie. Jak sobie cziyjle'nioj 
przypominają, por. Szałas z dwoma 
lotnikami otrzymiał rozkaz dokonania 
lotu Warszawa Bagdad. Po dwu- 
dzjestogodzjnnym locje Łez „rzerwy lo- 
tnjcy dotarli do Bagdadu po północy. 
Z powodu paaujzc,ci cjamiości, asarat 
nje mógł lądować, krążąc nad bag- 
deckiemi lotnjsxąn; przez k,lka go- 
dzin. Wreszcie nad ranen, wskutek 
braku benzyny lotnicy zmuszeni byi lą- 
dcwać 1 tu właśnie nastąpiła kata- 
strofa, w której zyjnął por- pilot Sza- 
łas. 

W rocznicę tego tragicznego lotu, 
ojcjec śp. Szałasa, ogłasza w „Gaze- 
cie Warszawskiej” 'wstrząsający list, z 
którego wyn;ka, iż na podsławie posia- 
danych danych lolnisko w Bagdadzie 
nie zostało uprzedzone o dniu przylotu 
polsAjego płatowca, wobec czego An- 
glicy nie mogłi ośw;etlić lotniska, jak 
lo czynią zwykle przy nocnych lotach. 

Ojciec śp. Szałasa zwraca się z za: 
pytaniem : 

„Któż wobec tego jest winien? 

Kto miał obowiązek zawiadomić lo- 
tnjiska Hinajdj pod Bagdadem o wy- 
slanju naszych lotników? 

Kto i jak winjen ponieścć' odpowie- 
dzialność za oczywjsie, bezprzykładre 
zaniedbanie lejo obowiązku, zwłasz- 
cza, iż nje mógł nje wiedzieć o tem, 
że przylot Fokkera do Bagdadu ma- 
stąpi o pólnocy? 


Oto pytania, sądzę równie bolesne 
muje, jak i dla każdego obywate'a, dla 
całego kraju! Oto pytania, które jako 
ojcjec Jedynejo s.jna- żołnierza, co zło- 
żył ofiarę ze swego młodzje czego ży” 
cia fa ołtarzu ukochanej Ojczyzny, 
mam prawo i obowiązek zadawać i 
aż do skulku żądać na nie jasnej od- 
powjedzi, zawierającej szczerą, naj- 
siraszniejszą bodaj prawdę! Prawdę, 
powtarzam, bo za życje nie płaci się 
kłamstwem I 

Wreszcie przenówię teraz nie jako 
ojcjec, dotknięty bolesną stratą uko- 
chanego syna, ale wołam © wymiar 
sprawiedliwoścj, jako obywatel Rze* 
czypospoljtej, dlatego, ażeby na pfzy- 
szłość nje wysyłano na pewną śmierć 
najzdolniejszych ludzi, a gdzje sława 
po'skjiego lolnjctwa, gdzje strata man 
terjalna, wszak aparat kosztował 350 
tys. złotych? 


m | 


Howe Sanatorjum we Lwowie 
przy ul. Listopada 22. już czynne 


Sanatorjum „Vita“ mieszczące się w 
trzypiętrowym gmachu i urządzone Z 
luksusowym komfortem (centralne o- 
grzewanje, bieżąca kjepła i dimna iwoda 
w każdym pokoju, elektnyczna winda 
dla chorych jtd.), dwie sale operacyjne, 
sala porodowa oraz stacia dla miemo- 
wląt. Pokoje oddzielne i dwuosokiowe, 
wszstkje słonęczne. 

Sposobność rekreacji w pięknym ogro- 

fizje i ną słonecznych balkonach. 
Ceny bardzo niskie: pobyt dzienny wraz 
z utrzymaniem i usługą w pokojach 
dwułóżkowych 15 zł, w oddzielnych 

20 zł. 
Dowolny wybór lekarza. 
Za Zarząd: 
Dr. igiacy Schwarz Dr. S. Altin. 


z hh hm 


O zbyt dużej dozje tenperamentu i 
energji, , wybrało sobie Ministerstwo 
Sj.rawj d jwoścj, wykodawc: wyroków 
sprawiedliwości, w osobie p. Macie- 
jowsij.go. Otóż ciąg.e sig sys eć daje, 
że lea pan pocenia „nadużycia 

Naduzycia te polegają na ustawicz 
nych awanturąch i burdąch ulicznych, 
swugo stanowiska i władzy. 


1 Kłopot z katem. 


n.;ch awanturach i burdach ulicznych, 
znajdującjch * swój epilog wl sądach, 
Których dopuszcza się kat, szczegól 
niej po pierwszym, każdejo miesiącą, 
t. j. po orzymaaju pensji. 

Peasja la, wynosząca około 400 zł, 
iniesjęcznie, uzuceinjiona jest pre- 
miami w wysokości 100 zł. „od sziu- 
ki, a ponieważ w ostatnich czasach 


przestępczość iw Polsce, przynajmniej 
przestępczość " gwałtem karalna, bar- 
dzo zmalała, mic więc dzjwnego, że 
wykonawca wyroków sprawjediiwości 
coraz  częścjej zagląda do kieljszka, 
z ilepresjj z powodu „zastoju w inie- 
resje", , a awanlurami swojeni coraz 
więcej sprawia kłopotu Mjn. Sprawie- 
dliwości. 

Zamiar pozbycia sję kompromitują” 
jącego „urzędnika“ oddawna już ist- 
njeje, tembardziej, że z wywalezjęnięm 
następcy, , wcale nie byłoby kłopotu, 
gdyż na kandydatów na stanowisko 
Macjejewskiego, poza ljicznemi olerta- 
mi z kraju, nadchodzą również zgło- 
szenja z zagranicy. 

W związku z wysłąpienje Macie- 
jewskjego na bruku watszawskim nie 
od rzeczy będzie przypomnić, jak to 
zą dawnich czasów cdnosjla się lu- 
dność od 'kata. 

Były to czasy, gdy Karą śmierci 
hojnie] szafowano, każde więc miasto 


miało swego kata, który mieszkał 
gdzieś na uboczu, a osoba jejo, sta: 
rannie  omijana, wzbudzała grozę 


wśród ludności. Prawodawcj ówcześni, 
nje omieszkali spisać szczegółowo je- 
go praw -i obowiązków, zachowały 
się one do dziś w archjwiach miast, 
w postaci wielkich ksiąg czerwono o- 
prawnych. 

„Zasługi” swe otrzymywał kat w na- 
turze, byio to konjecznen z tego 
względu, ponjeważ nikt mu nie chciął 
dobrowolnie sprzedać Postarach i 
przerazenje, które szerzył, było tax 
wielkie, że pod Wara pręgierza, nie 
wolno mu bylo dotykać żadnych przed- 
miotów, czynił to za njego jego po- 
mocnik, «tóry oddawał przysługę nie- 
tylko swemu szefowi, iecz także i jego 
rodzjnie, była ona również wyłączona 
ze społeczeństwa. 

Jakjeż więc „Święte życje* ma w 
porównaniu z warunkami swych xo- 
legów z przed kilkuset lat p. Macie- 
jewski? Cóż, kiedy om lego nie ro- 
zumje... 
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ź.dradziecki uścisk. 


Ignacy Fl. powróciwszy ze służby 
do domu, przywitał się z żoną ser- 
uecznie, ściskając ją w ramionach. — 
Naraz ze zaziwienieim usłyszał sze- 
icst papieru pod jej błuzką. 

To rachunek, o którym nie 
chciałam ci wypominać — tłumaczy 
ła się żona, ale w pamu Ignacym 
obuaziło się podejrzenie ;zwłaszcza, 
że owego „rachunku' nie chciała mu 
pokazać. Rozpoczęło się szamotanie, 
w trakcie którego kobieta 'wydobyła 
z za bluzki papier ipotangała na ka- 
walki, poczem wyrzucjła przez okno. 

Mąż nie dał za wygraną. pobiegł 
na ulicę. poskładał cząstki papieru, 
6 ile się dało i zdołał odczytać: 
„Moje słoakie kochanie!* oraz „Twój 
Franciszek, 

Mając taki dowód viny, wniósł 
skargę do sądu iprzeciwko żonie i 
owemu Franciszkowi. Oskarżona tłu- 
maczyła się, że list ów przyniosło 
jej jakieś dziecko, że przeczytała go, 


Zną” 


ale nie wie, Ba kogo pochodzi, 
Mężowi nje mówiła o niczem, 
jąc jego zazdrosne usposobienie. 

Squzia: Wyjaśnienie to nie brzmi 
dość wiarygodnie. A go pan powie? 

Oskarżony Franciszek: Ca'a histo- 
rja polega na pomyłce. Panią tę 
znam tylko przełotnie. Kilka razy u- 
kloniłem się jej na ulicy, na co nie 
0: upowiedziała ukłonem. W tej 'więc 
sprawie napisałem ao miej hst, za- 
czynający się on słów: „Łaskawa pa 
i*. Równocześnie napisałem list Jo 
uarzcczonej i zacząłem: „Moje słod- 
kie kochanie, Przy odresowaniii po- 
myliłem koperty 1 listy poszły jol 


fatszywymi a.resami. (Wesołość na 
sali) 

Sędzia: To nie jest przekonywu- 
jące. 


Rozjirawę ouroczono, ponieważ mąż 
oświadczył, że dostarczy sądowi je- 
szcza więcej dowo pi, wiarołomstw a 
żonv, 


BECAS METE CAE SR AAC 
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Szczegóły krwawego huntu w więzieniu, 


Pisma amerykanskie podają następu- 
jące szczegóły groźnego buntu wig- 
źniów w Dannemora; o czem po” 
krótce swego czasu donjosły telegra- 
mg: i 

Na czele buntu w więzieniu Clin- 
ton _ stanęio 100 najnjebezpieczniej- 
szych kryminalistów, skazanyca na 
więzienje bezterminowie. Bunt miał 
przebieg niezwykle gwałtowny. 

Po podpaleniu budynków zbuniowa” 
ni mielj nadzieję, że się im uda pod 
osioną dymów wyrwać na wolność za 
mung, mocno obsadzone strażami.. 

Bunt stłumjony został po zastrzeleniu 
trzech więźniów i postrzcieniu około 
20 przez dozorców, którzy nie szczę” 
m ar NAA 


Poziom wykształcenia amerykańskiego 


Systeni szkolny amerykański jest 
przyczyną, że przeciętny inteligent 
amerykański ma zdumiewająco mały 
zasób wiadomości ogólnych i bardzo 
mało interesuje się Sprawami, wy- 
biegającemi poza jego bezpośrednią 
specjalność. Tak np. wiedza ukoń- 
czonego prawnika amerykańskiego o- 
granicza się tylko do znajomości prze- 
pisów prawnych i praw zwyczajo- 
wych tego stanu, w którym mieszka, 
lecz przepisy te zna on z całą do- 
kładnością i umie ze zdumiewającym 
sprytem wykorzystać ich niejasności 
w inteersie swego klienta. 

Niema więc w Ameryce jaskra- 
wych różnic np. między skalą umy- 


słową robotnika fabrycznego, a ho- 
ryzontem myślowym doktora medy- 
cyny lub uczonego chemika. Są to 
wszystko ludzie mniej więcej tego 
samego pokroju myślowego, tylko in- 
nej specjalności. Inteligent europej- 
ski może znaleźć w Ameryce ludzi 
odpowiadających mu horyzontem my- 
ślowy tylko w, wielkich ośrodkach 
miejskicn, gdzie przybywają profeso- 
rowie i artyści z Europy i gdzie cu- 
dzoziemcy zamieszkują w ‘większych 
ilościach. 

Do tego średniego ailh inteli- 
gencji dostosowana jest amerykańska 
literatura, sztuka i muzyka. 

FOT 


dzili kul. Dwóch dozorców pobito, pło- 
mjenje zniszczyły dwa wrsztaiy wię 
zimne i wszystkie urządzenia eiektry- 
czne, Na dzicdzjńcu wjęzieanijm pa 
nowalo njcopisane zamjeszan;e. Oko- 
ło 1560 więźniów tłoczyło się pod 
murami, bijąc się nawzajem, obrzucając 
kamjeniam; dozorców, jpodsadzając na 
mury. tych, co mieli im uiorować 
drogę do ucj'czki masowej ze ziiena- 
wjdzonego wijęzjenia, gdzie skuikiem 
panującej w njem c.asnoly i najs :row- 
szych metod, stosowanych do niepo- 
PH zbrodniarzy panować mia- 
ly| okropne stosunki. 

Po czterech  Ggodzjnech dare nnych 
walk z dozorcanj, buniownirg musie 
skapiiulować i zdać się na laskę 
władz, nasiąpjio to j dnas dopiero po 
krwawej rozprawie sirażników z 
więźnjad, W której krew polala się 
Obijciej, niż kiedykolwiek przedtem w' 
podobnych próbach. Ucjeczka uplano” 
wych", skazaavc! na dożywotnie wię” 
wana została przez 118 „beziermino- 
zienje za morderstwa, w chwję poieni 
do nich przyiączyło się 400 „długoler- 
mjnowiych ', wśród klóri od dłuższe” 
go czasu panowały buntownicze na- 
stroje, 

Bezpośrednią przyczyną bumiu, było 
WPROWADZENIE ROBÓT PRZY- 

| MUSOWYCH W NIEDZIELI; 
skraca,ącjch è wypoczynek świąieczny 
do kilku godzin. Bunt zeczął się o 
godzjnie 8 rano, siłumjonu zaś zostal 
dopiero po poludniu 


no 


I 


17-let. dziewczyna powodem Śmierci 


dwóch parobków. * 


(y) 17-letnia Naścja Górska, zam. 
w suchorycach, nietylko we wsk ro- 
azinnej zawracała głowy 'parobkoni, 
lecz również w bąsiedniej Biłce 
Szlacheckiej miała sporo adoratorów. 
Zadurzył się w miej 2l-letni Jan Mar- 
cinków, który miał groźnycu konku- 
rentów w osobach Jaśka Kosydora 
i Michałka Karpa. 

Górska ma siostrę zamężną w Bil- 
ce Szlacheckiej, to też często przy- 
chodziła do tej wsi. Wówczas odwic= 
azała Katarzynę Martyniakową, gdzie 
schoazili się parobcy. 

Dnia 3, kwietnia b. r. w, czasie gwy 
bawiła tam w towarzystwie Karpa i 
Kosydora wszedł do izby Marcin- 
ków. i 

— Pocoś tu smyku przyszedł — 
przyjęli go z drwiuami konkurenci. 

Marcinków wysoki i szczupły, wy- 
glądem swym nie (wzbudzał respektu 
u przeciwników. Aby sprostać siła- 
czom i wzbudzić w, sobic odwagę, 
stale nosił przy jsobie rewolwer. — 
Minio to tego iwieczora stchórzył na 
wiaok dwóch wrogów iko tchu po- 
biegł ao domu po starszego brata 
Antosia. i 

Gdy razem weszli do Martyniaków, 
przywitano ich znów, kirwinami. 

— Cicho, bo strzelam 
wiedzjał tym razem 'Marcinków, 

— A mo spróbuj — zawołali na 
to Kosyoor i Karp, przyczem jeden 
chwycił za siekierę, drugi zaś z no- 
żem w ręku skierował się w stronę 
intruza. 

W tem huknął Strzał, lampa zga- 
słą i wśróu krzyku i qisku kobiet 
rozległ się łoskoć upadającego 
na podłogę Kosydora, postrzelo- 
nego kulą w brzuch. 


Karp momentalnie wyjął z kieszeni 
latarkę elektryczną i zaświecił. *'W, 
tym momencie padł drugi strzał a 
Karp ! | 

runął obok kolegi z postrzeloną 

szyją. | 

Obaj zranieni zmarli po kilkudnio- 
wych męczarniach. 

W parę godzin po krwawej tej 
scenie zabójca zwierzył się przea 
przyjacielem swym Bojkiem: „Dłu- 
żej cierpieć nie imogłem, „zrobić to 
musiałem“. Słowa te Świaaczyły, że 
Gziałał on z rozmysłem. 

Wczoraj stanął zabójca przed! wy- 
rokującym trybunałem. Liczni mic- 
szkańcy Biłki Szlacheckiej przybyli, 
aby być świaakami przebiegu postę- 
powania dowodowego. Z rozmów 
krewnych i przyjacjół zabójcy moż- 
na było skonstantować, jak wielkie 
spustoszenie moralne wyrządziły ið- 
statnie czasy na wsi. Wszyscy bo- 


odlpo- 


wiem dalecy byli ‘od jakiejkolwiek 
krytyki zbroaniczego uczynku oskar- 
żonego. Nie wzruszała ich Śmierć 
awóci młodych istnicń, tylko pragnę- 
li, by ich pupil jaknajlepiej wymo- 
łał się z opresji. 

Rozprawa toczyła się iw, dzień i 
wieczorem, ostatecznie zapadł 'wy- 
rok skazujący zabójcę pa 

3 dala ciężkiego więzienia. 

Skazany zastrzegł sobie 3 dni do 
namysiu. | 

Trybunałowi przewodniczył r. Lin- 
dert, oskarżał prok. Tournelle, bro- 
nił ar. Żywicki. ' 

—0-— 


Pożar strychowy w gmachu 
Dyrekcji kolejowej. 


Wczoraj o godzinie 1l-szej popo- 
łudniu zaalarmowano straż frożarną 
wieścią, iż wybuchł jpożar na stry- 
chu budynku Dyrekcji kolejowej przy 
ul. Zygmuntowskiej. Na miejsce przy- 
był niebawem oadział strażaków, pod 
kierownictwem instruktora Grankow- 
skiego, następnie zaś przybył rów- 
nież zast. nacz. (p. Szpaczyński. 

Okazało się, że na strychu paliły 
się skrzynki i kufry będące własno- 
ścią iaełegata sztabu generalnego. — 
Od płomieni zapaliło się wiązanie 
Przez pół gouziny frwała akcja ra- 
tunkowa. Ogień ugaszono fo 'wyję- 
ciu aachówck w zagrożonem miej- 
scu. Szkoda wyrządzona wynosi 500 
zł. Powodem pożaru było prawdo- 
podobnie nicostrożne obciodzenie się 
z ogniem. 
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Kronika z województwa 
Tarnopolskiego. 


ZATRUCIE TROJGA OSÓB GRZY- 
BAMI. Zairuli się grzybęni, mazbje- 
rąsymi przez siebje w lesie stojano* 
wSs.im pow. Radziechów, Bronisław 
Dziczek, _ Władys' awa Barszczewska, 
Mera  Barszczewska i Olga Bar- 
SZCZEWSXKA, wszyscy ze Stojadowa, 
Dziczek Bronisław zmarł zaś pozosta- 
igm, mizjscowy lekarz udzie jł pomocy. 
lekarskiej. I 

SMIERĆ W KĄPIELI 19. 7. b. r. 
w Sirypje utonął w czasie kąpiei Ru- 
dgk Hiers, lat 18, z Denysowa, pow. 
Tarnopol. W tejże rzece uonąt Da 
niel Tomesz, lat 21, ze Słołyay, pow. 
Erzeszo, zajęły w technicznym Zarzą- 
dzi: Tee m i Teiefonów w Tarnopolu. 

W sławie na pesiwisku gminnen w 
Moczuieęch ad Łopatyn, pow. Radzie- 
Łchów Hupała Michał. lat 9. 
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NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK POD- 
CZAS ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH. W 
czasje ostrego strzelanja żołnierzy 51 
p. p. został ranjonyi kulą karabino- 
wą w| prawe udo powyżej kolana Ra- 
tusznjak Jan, lat 26 z Mieczyszczowa 
pow. Brzeżany. Wymieniony zajęty był 
przy pracy w lesie w! odległości 2 km. 
od strzelnicy. Rannego odstawiło woj- 
sko do szpjtała wojskowego w Brze- 
żanąch. Dochodzenja wykazały, że za- 
szedł tu njeszczęśliwy wypadex i nikt 
winy tego nie ponosi. 

ZNOWU MANIPULACJA Z GRANA- 
TEM. Bujar Oleksa, lat 18, z Mszań- 
ca pow. Tarnopol począł manipulować 
kolo znalezionego przez siebje pocisku 
armatniego, który eksplodował. Bujar 
w czasie (wybuchu strącił obie nogi, 
przyczem doznał cjężkiego poranienią 
ną caiem ciele. W dwie godziny po 
wypadku ranny zmarł. 

ODDAŁ SIĘ W RĘCE SPRAWIE- 
DLIWOŚCI. Cap Mikołaj sprawca za- 
imotdowanja Jewki Dąbrowskiej z Rudy 
Lrodzkjej zgłosił się dnja 24 bm. do- 
browolnje w Sądzie Okr. w Złoczowie, 
gdzie został uwięziony. 

NAPAD NA SĘDZIEGO. Dnia 27 
ub. m. o godz. 19.45 dr. Adam Pei- 
per sędzja grodzki w Bufzanowie pow. 
Trembuwla siedząc przy! otwartem ok- 
nje w restauracji Landmanowej w Bu- 
dzanowjįje, został uderzony przez nie- 
znanego osobnika z ulicy przez otwar- 
te okno, kamieniem w tylną część gło- 
wy. Kamień (ważył 1 i pół kg., mimo 
tego rana Pejpera jest lekka. O do- 
konanje tego czynu jest podejrzany Mo- 
skalik Szymon z Budzanowa, którego 
sią Moskalika za kilkakrotne kary o- 
dzanowje, Powodem uderzenia jest zem 
odstawjono do Sądu grodzkiego w! Bu- 
trzymane od sędziego Peipera. 

BESTJALSKIE ZAMORDOWANIE 
DZIECKA. Dnią 25 ub. m. Bieiak Ste- 
fan lat 18, zam, w Głębokiem pow. 
Buczącz, zamordował 20 mjes. nieślubh 
ne dzjecko swej kochanki Maącj; Ko- 
liuk w ten sposób, że dziecku połamał 
nogi, a następnie tępem narzędzjem u- 
derzjł go w głowę. Zamordowany chło- 
pak nje był synem Bielaka, Stwierdzo- 
no, że wymienjony od kilku dni bił 
dziecko to po twarzy i kopał nogami 
wi brzuch. Bjełaka aresztowano, oraz 
jego kochankę Kokotjuk Marję pod za- 
rzutem wspołwiny. 

ZABICI OD PIORUNA. Dnia 26 ub. 
m. podczas burzy wracali z poia do 
domu Nosko Teodor, żona też i Le; 
onją Podkowa, wszyscy z Wieniawki 
pow. Trembowla. Od uderzenia pio- 
turm: zostala zabjta na miejscu War- 
wara Nosko, zaś pozcesiali cdnieśli lek- 
kie uszkodzenie cjała, 

Podczes szalejącej w powiecie kopy 
poj fijem burzy z kjorunąni, piorun 
uderzył w dom Antoniny Lewiczie w 
Wjerzchowcąch, który spłonął, prócz 
tego zostały porażone śmiertelnie pio- 
runem Marja Sywa, lat 27 i Anna 
Doinków lat 73. 
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Lwów, dnia 8 sierpnia 1929. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek, o godz. 8.15 wiecz. występ 
art. teatru „Morskie Oko". 

Piąlek, o godz. 8.15 wiecz. występ! art. 
teatru „Morskie Oko“. 

Sobota, o godz 8.15 wiecz. występł art. 
teatru „Morskie Oko“. 

Niedziela, o godz. &.15 wiecz. 
art. teatru „Morskie Oko“. 

—0)— 

Z TEATRU WIELKIEGO. Dziś dnia 
8. sierpnia daje zespół art. teatru Morskie 
Oko w Warszawie, drugi gościnny wieczór 
doskonałej” rewji: „Daj Buzi“. | 


występ 


ARESZTOWANIA ZA OSZUSTWO T 
SPRZENIEWIERZENTE. Abraham Lasler, 
zam w Zamarstynowie, zoslał aresztowany 
za oszustwo niu szkodę Ilerscha 1cilel- 
bauma, zam. w Przemyślu. 

Włodzimierz Karpiniec, został pirzytrzy- 
many za niczałacenie rachunku: w restau- 


racji Steckera Ozjasza iprzy ul. Kuuko- 
wej l 2 

Józel Sobejko, liczący lat 21. zam. przy 
ul. Na Bionie, został aresztowany za 


sprzeniewierzenie kwoty 670 zł. na szkodę 
Polskiej Linji Lotmiczej „Lot“ we Lwo- 
wie. ( 
KAIN NASZYCH CZASÓW. 18-letni 
Szczepan MKulawiec, bez zajęcia i stałe- 
go miejsca zamieszkania został aresztowa- 
ny zu ciężkie zranienie nożem swego bra- 
ta Romana. ir 
RÓŻNE ARESZTOWANIA. Andrzej Tru 
baez, liczący 27 lat, notowany, został n- 
resztowany za kradzież na szkodę Izy- 


dora Meschla, zam. przy ul. Kochanow- 
skiego |. 58. i 
Natalja Biłacz, licząca 28 lat, została 


aresztowana za wałęsanie się 
miasta f 
PRZYTRZYMANIE DEZERTERA BRY- 
GIDEK. 47-letni Leon Kraner w jesieni 
ub. roku zbienł w czasie konwojowania do 
Brygidek. Onegdaj przybył on z Warsza- 
wy do Lwowa na oś inne występy. Wezo- 
raj poznał go na ulicy wywiadowea i od- 
stawił wo do aresztu. i 
ZAGINIONY. Alfons Robakowski, zam 
przy ul. Lwowskich Dzieci l. 28, do- 
niósł policji, że sublokalor jego niejakii 
Wład. Pełeń dnia 1. b. m. wydalił się z 
domu i dolvchczas nie wrócił 
KIESZONKOWIEC W „LUNA PAR- 
KU". 21-leim Roman Beczkowski, rodem 
z Krakowa, zajęty w „Luna Parku“ skradł 
gotówką 235 zł. oraz srebrną papicrośni- 
cę na szkodę Józefa Olejnika, zam. w 
Kleparowie. Kieszonkowea iprzytrzymała po 
lieja 1 odebrała mu skradzioną papie- 
rosnicę. Pieniądze zdołał jednak dolintarż 
podać swemu sjtólnikowi, którego nie zdo- 
lano odszukać. ' 
he E 


Sport. 
ll. Bieg kolarski dookoła Polski. 


W dniach 4. do 18. sierpnia b. r. od- 
bywa się TI. Bieg kolarski Dookoła Pol- 
skr organizowany przez Przegląd Sporto- 
wy i Warszawskie Tow. Cykl. za zezwole- 
niem Związku Połskiego Tow. Kolarskich, 


po ulicach 
A i 


Który zlecił organizacje Komitetu lokal- 
nego VIII i IN etau t. j. odcinków Kra- 
ków — Lwów i Lwów — Lublin długo- 


letniemu Prezesowi L. T. K, i M. i kzłon- 
kowi Zarządu Z. P. T. K. p. Eugenjuszowi 
Adamowskiemu 

Sekretorjat Komitetu organizacyjnego cta 
Pa VIH i IN, H. Biegu Dookoła Polski, 
czynny jest codziennie między godziną 


loaalu D. 


10-14 a 2f-szą wieczorem, w 
parter, 
1 


O. Z. K. przy ul. Wałowej 19, 
telefon 43-63. 

Komisja przeznaczona do zbierania na- 
gród honorowych zdołała już do duia dzi- 
siejszęgo zebrać szereg cennych nagród, 
które jnrzed bięgiem będą wystawione w 
cukierni Wp. Zaleskiego fprzy ul. Aka- 
demickiej. 

Wyszczogólnienie Firm, które oliarowa- 
ły nagrody ukaże się w następnym komu- 
nikacie. x 

W. piątek sano wyjechał prezes L T. R 

M. i eonek Zarządu Z. PaT. RK, p. 
Euscnjusz Adamowski na spiccjalne zapro- 
szeme Komisji organizacyjnej 11 Biegu Do- 
okoła Polski, da Warszawy, (gdzie został 
przydzielony do komitetu Wykonawczeto 
II. Biegu Dookoła Polski. 
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MIECHOW, 7. sierjmia.. (Pat). 
Pierwszy etap marszu szlakiem Kadrówki 
na przestrzeni Kraków — Miechów dłu- 
gości dt km. dał następujące wyniki: Ka- 
tegorja wojskowa: 1) 83 pp. Łomża w 
czasie 544/02; 2) 22 jp. Siedlce 55342; 
3) 32 pp. Modlin 55547, — Kalegorja or- 
ganizacyj P. W.: 1) Strzelec Kraków 
60647; 2) Strzelec Częstochowa 60923; 
3) Strzelec Suchedniów 60953. 

SZTOKIIOLM, 7. sierpnia. 


(at. ): 


Dnia 6. bm przybyła tu polska slrze- 
lecka drużyna reprezentacyjna wilana na 
dworeu przez ministra Rozwadowskidd 


oraz bardzo serdecznie przez fprzedstawi- 
cieli prasy szwedzkiej i komitetu zawodów 
strzeleckich. Dziś rozpoczynają się mię- 
dzynarodowe zawody strzeleckie. Oprócz 
Polaków przybyli dolycheczas tyfko Ame- 
rykanie. | 


Repertuar kin iwowskich. 


KOPERNIK: „Tango milości“ i „Perła 
z Tunisu“. 

MAKRYSIENKA: „Tango miłości” i Per- 
ła z Tunisu". 

LEW: „Panienka z baru. 

PALACE: „Szalona przysięga“ i „Krwio 
zerczy krawiec“, 

APOLLO: „Ostrożnie z kobietą* oraz 
„Cyrk“ Charlie Chaplin (wznowienie). 

COLOSSEUM. „W huku eksplozji" 

CHIMERA „Kobeta czy lalka . 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang-lse-- 
kiangu“ oraz chór rosyjski. 


GRAŻYNA: (Z powodu rekonstrukcji 
zamknięto). 
FATAMORGANA: „Biały murzyn“ i 


„Raj na ziemi'. 
PAN: „Święte kłamstwo | 
„PASAŻ: „Postrach Arabji* i „W imie- 
niu prawa“. 
POLONJA: „Niewolnica księcia Borysa“, 
UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu" z Du 
glasem Fairbanksem. 
OAZA: Z powodu rekonstrukcji zam- 


knięte. 
PROMIEŃ: „Branka polępieńeów, 
LUNA  „Arcy-złodziej z Damaszku“, 


Włamywacze  postrzeleni 
przez policjantów 


Posterunkowy Jan Raczyński stacjo- 
nowany w( Bóbrce, onegdaj wieczór 
ścigając poszukiwanego złodzjeja An- 
drzeja Huzara, strzelił za nim z ka-a- 
binu i zranił go z tyłu w kark. Cięż- 
ko zranionego odstawiono do szęita!a 
we Lwowie. 

W Krasnem, koło Krosna, posterun- 
kowg Wład. Jarosz, ścigając 'włamjwa- 
cza Wład. Gardacha, sirzeljł do niego 
i zranił go w udo. Zranjonego po zao- 
patrzeniu odstawiono do sądu w, Brzo- 
zowie. aj 


Kącik humoru. 


— Zdaje mi się, że znam tego pana 
który za mną chodzi... 

— Ale on nje zna ciebie z pewnością. 
Inaczej by go tu nie było. 


MIŁOŚĆ MARYNARZA. 
— Gdzie jest twój dom Janie? 
— My marynarze, manty wszędzie 
dom ma cadtijmm Świecie... 
— A gdzie jest twoja narzezzona? 
W domu... 


DZIECKO 20 WIEKU. 

Jasiu, umjesz liczyć? 

— Umiem, plose pani... 

Więc licz... 

Dwójka, trójka, czwórka, piątka, 
szóstka, sjódemka, ósemka, dziewiąt- 
ką, dzjesiąlka, wa'et, dama, król. 


OMYŁKA. 


Podszas sporu. 

— Panje uważaiem pana za porzą- 
dnego człowieka. 

— A ja pana za łajdaka. 

— Więc się obaj omylihśmy. 


MAŁY RACHMISTRZ. 

6-cio letmi Józjo uczy się rachun- 
ków. Przybyła w! odwjedzicy: paji pyta 
go: 

— lle jest dwa razy dwa? 

— Tego nje wiem, — odpowjada Jó- 
zio, ale zda,e się, że tego dużo nie bę- 
dzie. 


NIE PRZEBACZYŁA. 

— ..Nje mogąc uzyskać zgody jej 
matki, uwiódł ją, wobec czego ślub 
tusjał masiąpić... 

— A matka? Czy przebaczyła im? 

-— Zdaje się, że nje, bo mieszka 
teraz u mich. 

SŁ 


Z ROZMOWEK MAŁŻEŃSKICH. 

Ona: Oto piszą w gazetach, że 
przyczyną zbit wczesnego sjwienią 
mężczyzn, są kapelusze. 

On: Tak jest... kapelusze ich żon. 


Z wydawnictw. 


W Iwowskim -tygodniku „PRZE- 
GLĄD FILMOWY I TEATRALNY“ 
ukazał się w Nr. 13 pierwszy dwu- 
tygoaniowy dodatek literacki pod re- 
aakcją Józefa Streichera, zawierający 
artykulv: ( 

J. Streichera: „Sytuacje i 'perspe- 
ktywy; o najnowszym aramacie nic- 
imieckim, wiersze Salzmana i St. Je- 
rzego Leiza, oraz groteska J. Beera. 

Drugi Godatek w Nr. 15 zawiera: 
wiersze St. Salzmana, Maurycego 
Schimla; Dalszy ciąg artykułu infor- 
macyjnego o najnowszym Hrarracie 
niemieckim, poświęcony Kajserowi i 
artykuł Dra Wącyka o głośnej książce 
Remarque'a: „Na zachodzie nic no- 


| nowego“, i 


Skazany na śmierć i... dwa lafa więzienia. 


Murzyn Lafortune został skazany 
przez sąd przysięgłych Sekwany na 
śmierś za mord rabunkowy, dokona- 
ny! wespół z imnum murzynem Julanem. 
Julen zdołał się wykręcić dożywotni:m 
więzjeniem, A Lafortune czeka na kata, 
już od marca, gdyż w marcu zapadły 
te wyroki. Ale po pięcju miesiącach 
poslawjono tych obu murzynów| po- 
nownie przed sącem. Tym razem we- 
spół z pewną kobietą, aby: uregulować 
aferę Abtrahamsona. 

Ta afera MAbrahamsona jest jak wo- 


dewil, przyczepiony do tei tragedjj. Pa: | 


rj Comałuzjer, njiezwykie jeszcze ży- 
wolna  czierdzjestolałka, byla ducho- 
wym ki. rowajkjem spisku. Sprawa pa- 
ni Comaluzjer jest również bardzo o- 
ryginalna: jest to żona urzędnika ko- 
lejowego, była nienaganną Żoną, aż 
nagłe została ogarnięta jakąś gorącz- 
ką, która ją zmusjła do zamienienia 
swej mieszczańskiej egzystencji na 
tryb życja w najwyższym stopniu wol- 
mj, na żaczepjanie pjerwszego lepsze- 
go przechodnją i udawanie się z nim 
do hotelu, na spędzanie wieczorów! i 
nocj w podejrzanem towarzystwie. 
W jednym z takich okresów hula- 
szczych, zaapelowała pani Comaluzier 
do mycerskości przyjaciół Lafortuac i 
Juan, aby pomogli jej uregulować pe 
wią malą aferę. Była w hotelu z pe- 
wnym Kupcem Abrahamsonem. Abra" 
hąmsoń za mało zapłacił. To też po- 
szczuła murzyjnów, aby poszli doń za- 
mkasować Dwaj przyjaciele uczynili 


O ludziach i zwięrzęlach. 


Stosunek człowieka do zwierzęcia 
jest od samego stworzenia świata wy- 
socc niekoleżeński, posiada on wiele 
paskuanych i zgoła nieprzyzwoitych 
cech, 

Paskudnc plotki. niczem nicuzasad- 
nione brudne gadki, iw które ubieramy 
naszych upośledzonych młodszych 
braci, są prawdziwą hańbą ludzkości. 

Wykombinowalismy, np., _ pokre- 
wicństwo z przyzwoitemi i zewsZech- 
miar goanemi najwyższego szacunku 
imałpami i staraliśmy się wmówić ca- 
łemu Światu że płynie w nas ta sa- 
ma krew, co w żyłach tych zacnych 
i honorowych zwierząt. 

Świni. ofiarnej szlachetnej (świni. 
insynuujemy nałogowe, pijaństwo i 
o człowieku, poniewierającym się w 
rynsztoku przez nadmierne użycie al- 
koholn, powiadamy, że urznął się jak 
świnia. 

O kłamcy powiadamy, że łże jak 
pies. Człowicka głupiego porówny- 
wujemy ao mądrego 'i pełnego filo- 
zoficznej rozwagi osła. Papudze za- 


to. Pod presją podnicesionych pięści 
zmusili Abranamsona nie tylko do za- 
płacenia żądanych 40 franków, lecz 
także do wypisania prawidłowego zo” 
bowjązanja na 400 franków. 

To niedelikatie wymuszenie delika- 
tnego długu, sprowądziło przed sąd 
za wijmuszenje obu murzynów! i inicja- 
torkę spisku. 


Pół dnia ciągnęła się ta komedja 
tragiczna. 

Co jeszcze chcą od tych dwóch lu- 
| EE E 


dzi z których jednego wygnano do 
końca życia, a drugiego życia pozba- 
wiońo? Oskarżenie brzmi jak bezsilne 
wljmyśianje, a słowa obrońcy, jak i- 
ronja. Za czem przemawia? żąda o- 
koliczności łagodzących. I te łagodzą- 
ce okoliczności zostają mu po dojrza- 
lym namyśle przyznane: dwa lata dla 
Lafortuneta, kandydata do gilotyny, 
dwa lata dla Julana, skazanego na do- 
Żywocje. 

Państwo, sędziowie i obywatele mo- 
gą spać spokojnie. Sprawiedliwości sta- 
ło się zadość, ba nawet wijlano bal- 
sam łagodności i litości... 


Ford buduje fabryki samochodów w Polsce. 


WARSZAWA. 7. sjerpnia. (A. W.) 
Onegdaj przybył do stolicy generalny 
dyrektor zakładów Forda w: Detroit 
p. C. Sorensen w towarzystwie głó- 
wnego dyrektora sprzeiąży Rockel- 
ropę, p. Perry, dyrektora ma Europę 
mana, generalnego dyrektora na Eu- 
wschodnią Car:sona i. in. 

Sofensen  oświądczył w! wywiadzie 
prasowym, że przyjechał do Europy, 
w stowiarzystwie swoich współpraca- 
wników, w sprawie budowy wielkiej 
fabryki Fordą w Polsce. Budowa fa- 
bryki została definitywnie postanowio- 
na, przysiępujamy do przedwstępnych 
robót, — oświadczył dyr. Soressen. 

Polska jest krajem o wielkich możli- 
woścjach. Stanowi dobry dla nas ry- 
nek zbytu, ą pozatem ma doskonały 
malerjał w swoich roboinikąch. Zna- 


c zac ZJ 


rzucamy gadulstwo, chociaż 'ptaszek 
ten jest niemową w. porównaniu z 
pierwszą lepszą celokwentną białogło- 
wą 

Odarliśmy z czci i dobrego imie- 
nia lisa, szakala, iwilka. Słowem, 
wszystkie wady, wszystkie przywary 
i brzydkie ułomności maszej natury 
przenieśliśmy na zwierzęta, czyniąc z 
nich skalę porównawczą dla naszego 
obrzydliwstwa. 


Stosunek człowieka do Świata zwie- 
rzęcego dowodzi jeszcze jak ua dłoni, 
że najbardziej okrutnym, i krwiożer- 
czym tygrysem w całej przyrodzie 
jest właśnie człowiek. i 

I rzeczywiście żadna pchła nie 
wypiła tvie krwi. żaden rekin, 
karaluch czy nosorożec nie popełnił 
tylu Zbrodni, ile ten, który sam so- 
bie wypisał dekret mominacyjny na 
pana stworzenia i rznie z tego tytułu 
kaczki i indyczki, obżera się woło- 
winą, obdziera psy bez kagańca ze 
skóry, i doprowadził swe okrucień- 
stwo do tego stopnia, że nie zwa- 
żając ma męczarnię, sprawianą zwie- 
rzęciu, jada rostbef po angielsku, to 
znaczy prawie na surowo, pożera my- 
szy, muchy czy karaluchy, żywcem 


my ich dobrze z pracy w Ameryg.e W 
zakłądach naszych w Detroit, pracuje 
ich kilka tusjęcy. W Polsce zatrudni- 
my mówi dalej dyr. Sorensen — 600 
do 700 ludzj, oczywiścje na początek, 
w. którym mamy zamiar wypuszczać 
dziennie 50 wozów! Liczymy się oczy- 
wiście z tem, że z czasem znacznie 
powiększymy naszą produkcję. 

Zdecydowawszy budowę fabryki w 
Warszawie, wyjedziemy do Rosji w 
sprawach fabryki, którą usuchomilis= 
my, tam niedawno. 

jak oświadczył przy końcu dyr. So- 
rensen Ford wybjerał się równicż do 
Poiski, tak jednak był zajęty w osta- 
tnich czasach nowym modelem wozu, 
iż nigdzje nie mógł się ruszyć i dlatego 
podróż do Polski odłożył do roku przy- 
szłego. 


zagniatane przez piekarza ‘w chlebie. 

Bywają jednak jeszcze prawdziwie 
miłosjerni ludzie (nie mówię tu o 
jaroszach, żywiących się "wyłącznie 
słomiankami), co nieszczęsne zwierzę 
traktują narówni ze sobą. 

Piękny tego przykład dat pewien 
podmiejski gospodarz, który, yprzy- 
włózłszy pewnego chłodnego ranka 
do miasta kartofle, zdjął ze siebie 
rodlzone 'palto i ibrał w nie konia. 
Nieszczęsne konisko postawiło sobie 
kołnierz, wpakowało kopyta głęboko 
w kieszenie palta ii oczekiwało cier- 
pliwie, aż pan jego sprzeda przywie- 
ziony artykuł, i 

Aliści nawinął się Avonczas pewien 

hultaj i powiada (do konia: 
Dawaj draniu, ten bałachan! 
Twoja babka też w palcie nie chodzi- 
ła, jeno w Myszlu. Zresztą nie do 
pyska ci w granatowym kolorze. 

A rzekłszy to, fozpiął konia ze 
wszystkich guzików i byłby palto 
owo uczciwie sprzedał na targowicy, 
goyby go nie potrącił posterunkowy. 

Że też zawsze się taki znajdzie, 
co z konia ostatnią parę spodni zdej- 
mie a bjedną krowę ze skórzanych 
majtek obedrze. 

=o 
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Jak robotnik reprezentował honir EE 2 Ajo- 


człowieczeństwa. 


„Między bezimienaymi i dziećmi 
znajduią się prawdziwi bohaterowie. 
(Bernard Shaw). 


Niedawno temu, w He:singforsie 
(Finlandja) na dworcu kolejowym 
wskutek nagłego uszkodzenia hamul- 
ca, pociąg pospieszny wjechał na bu- 
dymek stacyjny, w Helsingforsie, i o 
mało co nie zniszczył północnej ściany. 

Tylko dzięki szczęsliwemu przypad- 
kowi, njezwykła katastrofa nie spo- 
wodowiała śmiertelnych wypadków ; 
ki!kamaście osób zostało jednak lżej 
i ciężej Iporanjonych. 

Juhan Linnankorpi, maszynista 
ciągu opowiada: 

„Gdy od ostatniej stacji przed Hel- 
sjingforsem zacząłem zjeżdżać w dół, 
zauważyłem, że hamulec powietrzny 
źle funkcjonuje. Robjlem, go mogłem, 
ale nic nje pomagało. Z każdą sekundą 
szybkość pocjągu 'wzrastała. Pojąłem, 
iż iada chwila może nastąpić olbrzy- 
mie mieszczęścjie; nic bowiem nie zdo” 
ła zatrzymać toczącego się w dół po- 
ciągu składa:ącego się z 28 wagonów. 

Wskazówka stała już na 70 kilome- 
trach, przytem znajdowaliśmy się Już 
w pobliżu stacji. 

Natychmiast po strasznem odkryciu 
dałem contr- pare i sygnały ostrzegaw- 
cze: palączowi zaś kazałem sypać pia- 
sek i węgle na szyny. Koła skrzypiały 
ale waga 28 wagonów cjsnęła na lo- 
komotywę. Palaczowi powiedziałem, 
że nje możemy już nic poradzić. Ze- 
skoczył on w ostatniej chwili. Pociąg 
wjechał ma dworzec. 


ZA CHWILĘ MIAŁEM ZOSTAĆ 
ZMIAŻDZONY. 


Nagle nastąpiło uderzenie — pociąg 


po- 


ziamał barjerę — potem oszałamiają- 
cy hałas. Ku memu wiclkiemu zdu- 
mieniu, zauważyłem, że żyję. Pociąg 
stał, z mych rąk, kapała krew. 

Ten maszynista, który w poczuciu 
obowiązku i honoru zawodowegp po- 
został na swej lokomotywie i jechał 
ną pewną śmierć chocjaż mógł zesko- 
czyć i ujratować się, — nje był jedynym 
bohaterem iej Jazdy. 

W trzecim wagouje sjedział sjn ma- 
szynisiy,  dwunes'oletni Liunankorpi. 
Ten chłopak, prawdziwy syn swego 
ojca, pojął odrazu znaczenie sygnałów 
strzegawczych i zorjeniąwał się na- 
ljchmiast, że 'pociągowi groz; kata- 
strofa. Chłopjec zaczął głośno ostrze- 
gać podróżnych o grożącem njebezpie- 
czeństwie, i wszyscy zaczęli wyska+ 
kiwać z pociągu. Tylko 


DWUNASTOLETNI CHŁOPAK PO- 
ZOSTAŁ W WAGONIE. 


Wiedział, że ojcjec Jego nie wyskoczy, 
ponieważ często mówił malcowi, że 
maszyniści i kapitanowie ne mogą się 
ratować. Soljidaryzował się więc z 
ojcem, i został w pociągu. Obaj, ojciec 
na jokomotywje, a syn oddzielony od 
niego trzema wagonami 


JECHALI WPROST W OBJĘCIA 
ŚMIERCI. 


kazdy z oddzielna, a jednak razen. 

Cud uratował ojca i syma. I to Jest 
to piękne, w tej histori. Maszynista 
został tylko lekko poraniony, a chłopca 
wyciągnięto z wielkim trudem z pod 
szczątków wagonu. 


Maszynista Dinnankorpi godnie za- 
prezentował honor człowieczeństwa... 


Z opery. 
; A it 
Moniuszki „Halka 
Ostatnie przedstawienie „Hałki" 


przynjoso nam nowego Jontka w ogor 
bie młodego śpiewaka p. Gustawa 
Chorjana. Sympatyczny ten śpiewak u- 
mie zainteresować przedewsz ;stkiem 
świeźym materjalem głosowym, któnļ 
posiada dużo szlachetnego dźwięku i 
zabarwienia wybitnie lirycznego. Głos 
jest wydatny i zerówno w średnicy 
jak i górnym rejestrze brzmi natural- 
nie i dźwięcznie P. Chorjan śpiewa 
muzykalnie, a całość zyskałaby! wiele, 
gdyby więcej przykładał wagi do mo- 
dulowania tonu przy pomccy rezonan- 
Su piersiowego i giowowego a górne 
tony dawat więc j kryte. 

W kaźdytn razje mamy w p. Chor- 
janje sjłę śpjiewączą wiele okiecującą, 
zdolną do daiszego rozwoju; wstępna 


arja w drugim oraz wielka w ostatnim 
akcje, odśpiewane z szęzerem uczu- 
ciem, spotkaj się z dużem uzaaniem. 

Z innych wykonawcaw w szczegól 
nić należy p. Platównę, której prze: 
śśliczny "sopran, zachwycał liczni» 
zgromadzonych słuchaczy. i 


Ogromnem powodzeniem c'es gły si? 
produkcje chorecgrafjiczze a lo dzię” 
ki bałetmistrzowi p. Faliszewkkienu, 
który. mistrzowsko wtkonanemi ewo- 
lucjami |góralskjemi zaimponował na- 
wet wlybrednrem znawcem aryjmu ba- 
letow ego. 

Całość prowadzil nateżyciec kage- 
mis'rz p. Lehrur. Frey ko ca wymie i: 
należy piękny lenorow;, gks p. Hi- 
senratha, solissy męssiejo zespołu cho- 
ralnego. Grd. 


Czas odnowić przedpiatę ! 


Piątek 9 sierpnia. 


WARSZAWA. 

16.30. Koncert z płyt gramolonowych 

18.00. Koncert orkiestry. 

20.30. Koncert symfoniczny z Doliny Szwaj 
carskiej. 

KRAKOW. 
16.50. Muzyka płyt gramol. 
16.00, Povadanka ala rodziców, 
TOZNAK. 

18.00, Koncerti (popołudniowy. ¿Obrazki 
Wschodn. Wykonawcy arlyści op wy 
poznańskiej: Aniela Szlemińska (sopron), 
Mieczysław Perkowicz (tenor, Mice y- 
sław Mierzejewski (ukompanj.). 

2215. Radjo rafa (system NFultona). 

KATOWICE. 

1620. Muzyka płyt wramof. 

17.20 GQGóżżyt mi eak nme 20- 
bła P Mak. na gudzoziemceunch. 

WILNO. 

17.20. Czego ludzie nic wymyślą ? 

19.00. Audycja wesoła, 
TULUZA. 

21.80. Koncert. Muzyka lekka. 

2200. Koncerti orkiestry. 
BERLIN. 

17.30, Pieśni Sullivana, 
Weinoartnera. 

20.00. Wesoly wieczór. Po programie ful- 
lografja. | 

LANGENBERG. 
20.00. Lisiy śpiewane. 
21.00. Historyjki muzyczne o zwierzęlach. 


Czajkowskiego i 
i 


PRAGA. 
16.30. Koncert kameralny kwartetu smycz 
kowero. fi I 
225. Jazz-band z Joachymslalu. 
WIED EŃ. 


16.00 koncert popołudniowy kapeli Woli 
stabil. 

1925, Konceri. Prof Tluog  Goltesnann 
(skrz), dr. R. Friedman (fort). 

BETDAP ESZT. 

21.00. Koncert forlepinnowy. 

19.05. Konceri radjoorkiestry. Stara i no- 
wa muzyka lanceam 7 


«I 


Dodatkowe pociągi do Winnik. 


LWÓW, 6. 8. (Pat). Dyrekcja PKP. 
we Lwowie donosi: 

Z powodu odpustu w Wijnnikech 
kursować będą we czwartek 15 sierp- 
nja br. między Lwowlem Myczakowem 
i Wjnn;kami oprócz począgów norma- 
nych przewidzianych ścjennyln roezżu!a- 
dem jazdy ważnym od 15. V, 1929 na- 
stępujące pociągi dodatkowe: 

Nr. 1641 Łyczaków odjazd i8.15 
Winniki przyjazd 8.51 

Nr. 1642 Wjnniki odjazd 8.40 — 
NMwczaków przyjazd 9.00. 

Nr. 1643 Łyczaków odjazd 10.12 
Winniki przyjazd 10.28. 

Nr. 1644 Wjnnjkj odjazd 16.45 
Łyczaków przujazd 11.05. 

Nr. 1645 Łwczaców odjazd 1625 — 
Wjnniki przyjazd 16.41. 

Nr. 1646 Wjnnikjodjazd 
Łuyczaków przyjazd 17.10. 

Z pociągów tych korztstać mogą 
wszyscy podróżni bez ograniczeń za 
opłatą normalnych cen bij ciów. 

c SB 
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POTI NIEMIŁĄ WON 
"= Araki TORARZIOŻE ix. TARGI WSCHODNIE 


5 zek -d slip ATEA ON | 
| CAVTELNIGIY | W E L w O W i 
OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ UPŁYWA DLA J 


ar WYSTAWCÓW Z DNIEM 20. SIERPNIA 1929 ROKU. 
czyńcie zakupy SPÓŹNIONE ZAMÓWIENIA STOISK NIE BĘDĄ MOGŁY 
BYĆ UWZGLĘDNIONE. — WYJAŚNIEŃ UDZIELA 
tylko u firm I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: BIURO TARGÓW 
ogłaszających WSCHODNICH WE LWOWIE, PLAC WY- 
STAWOWY. — TELEFON Nr. 9-64. 


„AP RIRAL 


« sama 


coca) 
na wytępienie pluskiew, kara- 
Srodki konów, much i innych paso- 
rzytów poleca 
Drogerja Józefa Koleżańskiego 


Lwów, Batorego 34/a 
pe A 


się W 
„OZIENNIKU : 
LUDOWYM“ | mummu 


POTRZE BNY chłopak do pracowni en- 
kierniczej. Tiwów, Grodecka 14. 


UNIEWAŻNIAM zoubioną [ecilvmację ue 
rzędową, wydaną przez Urząd Wojewódzki 
we Lwowie. na nazwisko Zofji Kuchar- 
skiej, urz. IL kategorji XI st. służb. 


Czytajcie „Dziennik Ludowy”! 


UNIEWAŻNIA SIE, zsubione we T wawie 
dnia 2. sierpnia b. r. 1) wyciąg z ksląu lu- 
dności na nazwisko Gurbacz Piotr, wysla- 
wiony przez Urząd Gminny Potoki Górne, 
pow. Biłzoraj, woj. Lubelskiego, 2) kar- 
le odroczenia slużby wojskowej na nazwi- 
sko Garbscz Piotr, wystawiona przez Ko- 
misje Poborową w Tarnogrodzie, woj. Lu- 
belskieco. 3; świadectwo 3- klasowej szko- 
ly mowszechnej w TLipinach Górnych d'a 
Garbscza Pio'ra, (kontrakt zawarty mię- 


Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycznych wzywa niniejszem 
Interesowane firmy do składania ofert na dostawę piasku z terminem do 
dnia 16 sierpnia 1929 godzina 12-ta w poładnie. 

Bliższe warunki są do przejrzenia w Biurze Zakupów M. Z. E. 
przy ui. Wólecka Nr. 2. 


| DOSTAWA PIASKU. 
i 


dzy robofnicami sezonowemi z powjalu 
Biłworujskiego, z Zarządem Folwarku 
Kulawy, pow. zółkiewskiego. — 


LEIB ROSE NIEK, ur, w r. 1900 unic- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskowa, wy- 
dona qmzcz Po K Us Slamis lawów.. 


PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE | 


| Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych 
wraz z komentarzem. 


b ai I NAJTRWALSZE PIECH 
KAFLOWE z gliny szumolowej dostarcza 
Pina S. A. (oddział fabryczny dawniej 
fabryka Tewińskiędo) Lwów, Potockiego 
l 58, Tel 5-60 

UCZNI DO NAUKI KL E KTRO- INSTAT A- 
VORSTWA poszukuje firma „Kontakt“, 
przedsiębiorstwo eleślrotechniczne ul 


Sykstuska 14. i Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
J = cena 9:50 — z przesyłką pocztowa 11'— Zł. 

1: |= 
Operator Br. i ONA 9 i də nabycia 


w Ksiegarni Ludowej, Szajnochy |. 2. 


DODATEK: Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 
Australji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiee, St. Zjedn. Am, półn, 


i Urugwaju z wzorami podań i formularzy. 


Za | wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 e w za tekstem . . —'15 gr. Cała strona za tekstem . s.e 4 a 2 s s1 . a „ 250— zł. 

> » » 2> >>” > 65 > nadesłane . . —'40 > Pół strony > D <4 ... MAJR maindi a KH 125:— » 

BE > Wo” z >»  » >w tekście, kronika — 70 » Ćwierć sir. > » Emo" JE 2.2 

>> , >< > >» > po kronice, . —'55 > Jedna ósma strony za iska "AE WOJE „AE „ B5b— » 

>> > Be a >» > > na l-szej str.. — 80 >» Cała pi rwsza strona pod nagłówkiem . . . . . « „ . 600 — » 
Ogłoszenia zamiejseowe 25, drożej. i 
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